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N i m  r p o j e d y n c z y  IQ * j  mk.
Rachunki płata© w  et’ody.

Ors w. ^rgany „chjeńsflde** wmawiają'
 ̂ ńioh czyteM ków z mairtiaókim uporeim, 
e Posłowie z 'mniejszości narodowych „nie 

glosować na Prezydenta Rzeczy- 
j^Poi i-tej, jeżeli 'kandydatura jesit sporna 

obrębię stronniblw polskich. To samo 
^rata ja , w  innej formie, utrzyimiuijąc, że 
^jezyd-ent RiaeiCEyiposipdiiMej (powinien 
Wzejść większością „czysto-pofeką" i n ie  
ru m ie ń  przyjmować wyboru z  rąk  więlk- 
^°ścj „mieszanej**.

„Chjena" wie baddłso dobrze, że taka 
a'ejanaM styczna teoryjka nie ma żadlnego 

Uzasadnienia w Konstytucji. W Konstytucji 
&P- Gląhinski i Dubaraowilcz musieli od- 
j*ć pokłon obowiązującej w  całym świe- 

j-jta cywilizowanym zasadlzie, że wszyscy 
'% ’watele bez różnicy wyznania i naródo- 
,óści sa równi wobec .prawa, że ustanawia 

*>ę Sejim Rzeczypospolitej, Rząd Rzeczypo- 
5l>ob'ti»j, Prezydenta Rjieczypadpo-litej. A | 
§*©oz,pospolita — to wszyscy obywatele i 

°l'Ski.
Wszyscy posłowie, wszyscy senatoro- ; 

Me, wybrani do parlaimientią mają jedna- i 
kow© prawa, składnią jednakowe śłubo- i 
M nie. Mają nie tylko prawo, ale i obo- j 
Wiązek czynnego udziału we wszystkich : 
pacach Sejmu i Senatu. Sejm i Senat wy- j 
, legają Prezyldemlta 'Rzeczyiyospoiliilej. By- j 
'oby rzeczą w najwyższym stopniu niemor
a l n ą ,  aby posiewie i senatorowie, nie na- 
leżący do narodowości ipoOeldej, wstrzyma- i 
‘i sie od udziału w tym akcie. Mogłoby to i 
[ ta c z a ć  tylko protest pnzieoilwiko temu a- ; 
Mówi, a wiec protest przeciwko- Konstytu- i 
cji albo wprost przeciwko —- państwowości i 
Polskiej. Czy tego chce „Chjena“ ? ^

Może tego chcieć „Chjend* dla mvoich 
Partyjno-reakcyjnych celów-, ale napewci© 
hie leży to w interesie Państwa polskiego, 
bojkotowanie wyborów' przez Ukraińców 
k’e Wschodniej Galicji -było objawem -wy
soce nienormalnym i ze stanowiska pań- 
stwoweigo niepożądanym. A czy rorm alnem  
i poiżądaiiiem z tego- sitaaoiwtska byłoby, 
Ptdyby pmadiatawicióle mniejszości! n a ro 
dowych. zgodbie z pretensją ..Chjeny , 
^bojkotcwali wybór 'Prezydenta Rzeczypo
spolitej? !

Oczywiście, „Ohjena“ nie zdoła iim 
Przeszkodzie w  wykonaniu ich praiwa^ i 
spełnieniu obowiązku.. A jeśli tak, to ju ż  
ńlusi sie pegodzsić z team, że przedstawicie
le mniejszości narodowych nic będą głoso
wali na kandydata, fctóregoby narzucić 
chciała Państwiu „ChjenaR.

Otóż o to właśnie ohodesi1 i stąd ginie- 
tvy. Bo wszystkie naic j omait iistyezmc w strę
ty „Chjeny11 w jódnej obwili poszłyby w 
kat,' ffdyby mniejszości narodowe zgodziły 
się głosować na kandydata „Chjeny a 
Przeciwko Pilsuidislkicwiiu. Wtedy ..dwiu-gro- 
Szóv\ki“ nie sprawdzałyby narodowej jako
ści głosów, ale z zadowoleniem esSwiierdża- 
ly ich ilość. Przecież u. Tralminczyńslkiego 
obrano Marszalkiem Sbjmiu Ustawodaw
czego glosom rabina Perllinulbtera, a Senat 
przeszedł głosami Niemców. W tych wy
padkach . .idktuigrasrańwM** n ic  krzyczą o 
5,mieszainoj*', brllokr* -żySd-wsko1 tnlieimi eekiej 
^vielcBErśoi, Jakiekolwiek glosy padają na 
szale pn aiWwy — zarwane witane są  ̂mile. 
^acjonali-styowiy -wrz-asflt podnosi sie_ do
piero wtedv, gdy głosy padaia przeciwko 
Rrawtey. djodiai o obaleń :e  piłswdskiego, 
hOnjeak* r*’ie, że praedisltawlaiełe mniej

szości naroid-owych sk iern i są głosować na 
niego — a więc zatruwa się atmosferę ży
cia politycznego wyziewami najdzikszej he
cy antisemłdkiej i nacjonalistycznej.

Do Sejmu i do Senatu weszła znaczna 
ilość pr>:ediS'iEW’i-cieli ''mniejszości narodo
wych. Może się to kemu podobać lub nie- 
podobać — ale zakrzyczeć, zastraszyć_ tego 
faktu nie można. Trzeba -się z nim liczyć. 
Wrzaskami i naganką pogorszy 3ię tylko 
sytuacje. Ani na krok nip wolno schodzić 
z gruratu równoiuiprawinitjnia.

Przecież, idąc śladafnii logiki „chien- 
śkiej“, należałoby stworzyć jakiś specjal
ny regulam in sejmowy, w którym by umie
szczono przepisy, w jakich siprawach po
słem narodowości niepolskiej wolno glo
sować, a w jakich nie. Bo przecież tu nie 
chodzi tylko o nwbór Prezydenta Rzeczy
pospolitej! W) każdej srarawde, porurseanej 
w Sejimfe. ważyć b-ęloa głosy ośnUffizSesięcłn 
kilku posłów ni-e-ipolskiwh! I nieraz za
pewne „Clyema“ bedfeie się muaiala ucie
kać do pomocy głosów' sjomistóty, ortodok
sów żydowskich i bekaltyStsów niemieckich, 
kiedy bodtene chodfeiło o różne „interesy1'— 
zupełnie tak, jak w- poprzednim Sejmie.

Głosowanie ora- Prezydenta Rzeczypo
spolitej nie jest żaidlnytm ..interesem**, dla 
którego trzebaby p-ozyskłwać m etodami'j 
Korfantego głosy żydowskie, ukraińskie, j 
białoruskie. I tylko zaęzezyt przynosi kan- j 
dydatowk jeżeli na niego głosują nie tylko : 
steonnicbwa polskie, lecz i mniejszości na
rodowe. Dowód to bowiem, że zdobył ich 
zaufanie jako człowiek nowoczesny, który 
nie hołduje polityce szeznvoia macjomali- 
s-b’czneeo. ale zasadom równouipraWni enia 
i współpracy na granicie państwowości pol
skiej.

Nieprawdą jest wszakże, całkowitą nie
prawda, że w danym wyipadkb,, głosując 

i na Piłsudskiego, mniejszości narodowe o- 
: dograłyby role „języczka u wagi*, że one 

rozstrzygnęłyby przeciwko większością po^- 
sikiej. Bo gdyby nawet przedstawiciele 
mniejszości nairodowych i w  Sejlmie, i w 

I Senacie powstrzymali się od głosu, to za 
I Piłsudlsikiilm byłaby Większość „ceysto-pęł- 
j sika'*, niewielka wprawdzie, bo wynosząca 
' tylko k ilka głosów (z powodu przewagi 
i JChjeny** w Senacie), ale większość nie- 
! wątipliwa. A jeżeli chodzi o głosy wybor- 
I cćw. to większość za Piłsudskim,' więk- 
| sześć „cżysitopols-k-a**, byłaby bardzo zna

czna, bo ordynacja wyborcza dała ogrom- 
i n-e (przywile je , Cli jenie*' co do stosunku 
i mandatów do głosów. Przecież na „CMe- 
! ne*‘ padło tylko 2 i pół mil. gło-sów z 6 md. 

700 tys. głosów polskich! '
W ierutną więc jest bajką, jakoby bez 

..Chleny** nie było .!ezvsto polskiej*' więk
szości dła wyboru Prezydenta Rzeczypo
spolitej.

.    ■ - i - - - - , - -  ................... .................... 1**—*—i,—V**

wtarza, że żaden członek Zgromadzenia 
Narodowego, wybrany z listy „Chjeny", nie 
odda swego głosu na Piłsudskiego.  ̂Ton ; 
„Chjeny" wobec kandydatury Piłsudskiego 
jest bezwzględny. W czorajsza „Gazeta 
W arszawska" raz jeszcze podkreśla:

„że gdyby Jozef Piłsudski kandydatu
rę na Prezydenta Rzeczypospolitej miał 
przyjąć i gdyby kandydatura jego przy 
pomocy Żydów. Niemców, Ukraińców i in
nych wrogów państwa miała uzyskać więk
szość głosów w Zgromadzeniu: Narodo- j 
wem, natenczas obóz prawicowo-narodowy 
wysnuje z tego wszystkie konsekwencje, j 
pozostawi twórcom prezydentury Piłsud
skiego całkowitą odpowiedzialność za rzą
dy w kraju i ich następstwa finansowe i 
gospodarcze, pociągając odnośne stronni
ctwa zk te rządy do odpowiedzialności 
przed forum społeczeństwa, któremu trze
ba będzie dać możność wypowiedzenia 
swego wyroku politycznego w możliwie 
rychłvc.h ponownych wyborach do Sejmu".

Groźby te' spowodowane były w zna- 
rsaiym stopniu uchwałą poastowedw, wy. | 

— --------------------------

znaczającą Józefa Piłsudskiego jako kan
dydata na Prezydenta. Z uchwałą tą udali 
się do Belwederu pp, Anusz i Dębski. Na
czelnik Państw a przyjął uchwałę do wia
domości i dodał, że swoje zdanie o wybo
rze Prezydenta, obszernie umotywowane, 
chciałby przedstawić szerszemu gronu po
słów i senatorów, których zaproszeniem 
zajmie się prez. Nowak. Taką samą odpo
wiedź usłyszeli z ust Naczelnika Państwa 
przed staw icicle ,,'Wyzwól cnia".

t ’rez. Nowak, który zajął się zwoła
niem tego zebrania na poniedziałek o godiz. 
4-ej w Prezydjum  Rady Ministrów, zwró
cił się również do klubów prawicowych 
„Chjeny". Jak  donosi „Gazeta W arszaw
ska" otrzymał odpowiedź,' że „posłowie 
tych stronnictw w kandydacki om zebraniu 
J . Piłsudskiego żadnego udziału nie wez
mą".

Z innych stronnictw sejmowych spra
wą wyboru Prezydenta zajmowała się rów
nież N. P. R. Na naradzie lego klubu za
padła U chw ała popierania kandydatury 
Piłsudskiego.

Sesja pierwsza. usiedzenie 3 .

Wybór wicemarszałków i sekretarzy.
Na wczorajszem posiedzeniu Senat o- 

statecznie ukonstytuował się przez dokona
nie wyboru pozostałych członków vprezy
djum, wicemarszałków i sekretarzy.

Przed głosowaniem zażądał głosu sen. 
Koerner (Koło żyd.), który zaproponował, 
aby wybory wicemarszałków odbyły się na 
zasadach proporcjonalnych, ponieważ nie 
doszło do porozumienia w sprawie wysta
wienia jednej listy. P- Koernerowi szło o 
to, aby przeprowadzić jednego wicemar
szałka Żyda, którego wybór byłby pewny 
przy proporcjonalnym systemie.

M arszałek Trąmpczyński stwierdza, że 
regulamin nie przewiduje proporcjonalno
ści wyborów, tylko wybory przez większość.

Zresztą Izba odrzuciła wniosek p. 
Kocrnera.

Przystąpiono do wyboru. Każdy gło
sujący na jednej kartce napisał nazwiska 
trzech wicemarszałków.

W ynik wyborów był następujący: od
dano głosów 95, jedna kartka czysta, gło
sów ważnych 94, absolutna większość 48.

Sen. Bojko otrzymał 70 głosów, sen. 
Woźnicki 70, sen. ks. Słychel 63, sen. Czer- 
kaski 27, sen. Ryngel 23-

Wybrani zostali Senatorowie: Bojko,
Woźnicki i Stychel.

W ybrani wybór przyjęli.
W wyniku wyboru wicemarszałków ży

dzi zostali pozbawieni przedstawicielstwa 
w prezydjum  Senatu, w którem należało 
się im, jako trzeciej z rzędu liczebnie gru
pie, miejsce wicemarszałka. Inicjatywa

m  W l

i  g i U
Wobec wyznaczenia terminu Zgroma

dzenia Narodowego na sobotę, dn. 9 grud
nia, sorawa kandydatury na stanowisko 
prezydenta Rzplitej wysunęła się na pierw
szy plan. Narazie mówi się tylko o Józefie 
Piłsudskim. Prasa chjeńska codziennie po-

pozbawienia Żydów wicemarszałkowsiwa 
wyszła od endeków i piastowców; urzeczy
wistnienie ich pomysłu nie przyniosło żad
nej kęrzyści Senatowi, ale wyrządziło Ko-' 
łu żydowskiemu krzywdę niczem nieuspra
wiedliwioną-

WYBÓR 5-ciu SEKRETARZY.
Następnie odbył się wybór 5 sekreta

rzy w ten sam sposób, jak wicemarszałków.
Głosowało 98 senatorów, absolutna 

większość 50.
W ybrani zostali: tow. dr. Kopciński

78 głosów, Banasiak — 69 gł„ Glogier — 
63 gł„ Kruk — 63 gł., Bielawski 62 gł.

Pozatem otrzymali: sen. Czerkawski
34 głosów, Koerner 23, Szczeponik 23, 
Siedlecki 1.

W ybrani wybór przyjęli, prócz sen. 
Kruka, który nie był obecny.

POZDROW IENIE DLA SENATÓW 
PAŃSTW SOJUSZNICZYCH.

Następnie odczytano wniosek nagły 
sen. Jabłonowskiego i tow- z klubu Zw, Lud. 
Nar. o zawiadomieniu senatów państw so
juszniczych o rozpoczęciu przez senat 
Rzplitej Polskiej jego czynności. Redak
cję pozostawia się do uznania prezydjum.

W niosek został przyjęty.
Następnie m arszałek wezwał senato

rów,! żeby od 4 popoł. zgłaszali się po za
proszenia na Zgromadzenie narodow e..

Termin następnego posiedzenia Senatu 
będzie podany pisemnie.

Sesja pierwsza.
Trzecie z rzędu posiedzenie sejmowe 

zagaja nowowybrany marszałek, p. Rataj,
1 który umiejętnie, spokojnie i rozważnie 

przewodniczy do samego końca obrad.
W śród odczytanych interpelacji znaj

duje się interpelacja tow. Regera w spra-

s

Posiedzenie 3,
wie niewykonania ustawy' z 18 marca 1921 
r. o zaopatrzeniu inwalidów wojennych o- 
raz wdów i sierot po poległych.

WYBÓR WICEMARSZAŁKÓW.
Następnie przystąpiono do wyboru 5 

wicemarszałków-
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Przed rozpoczęciem obrad sejmowych 
odbyła się narada przedstawicieli pięciu 
stronnictw, którym według liczebności 
przysługuje prawo do mandatu wicemar
szałka, mianowicie: Zw. Lud.-Nar., Piasta, 
.Wyzwolenia, P. P. S. i Ch. D.

Na naradzie tej przedstawiciel Z.P.P. 
S zastrzegł się przeciwko kandydaturze p. 
Zamorskiego. Do zastrzeżenia tego przy
łączyli się piastowcv i wyzwoleńcy- N. P. 
R-owcy nie głosowaliby również za p.' Za
morskim. Endecy zgodzili się wtedy na wy
cofanie p. Zamorskiego, o ileby Z. P. P. S. 
wycofa! kandydaturę tow. Moraczewskie- 
go i przedstawił innego kandydata. Na tę 
pronozycję przedstawiciel Z. P. P. S. nie 
mógł się zgodzić. Ostatecznie zawarto 
kompromis na następującej podstawie: każ
dy z wymienionych pięciu klubów -wysta
wia dwuch kandydatów, wszystkim zaś po
słom kluby .pozostawiają wolną rękę w wy
borze pięciu kandydatów, po jednym z li
sty każdego klubu- Zw. Lud.-Nar. przed- 
śtawił tedy p.p. Zamorskiego i Zygm. Sey- 
de, Piastowcy nos. Osieckiego i Dębskiego, 
Wyzwolenie Poniatowskiego i Śmiarow- 
skiego, Ch.-D. Gdyka i Czerni ewski ego. Z. 
P. P. S. tow. MOraczewskiego i dr. Marka.

W ynik głosowania kartkam i bvł nastę
pujący:

Głosowało posłów 370, z tego karu.it 
białych — 7, ważnych 363, absolutna więk
szość 182-

Na wicemarszałków zostali wybrani 
p.p. G d \k  — 280 gł„ Poniatowski — 255 
gł., tow. Moraczcwshi — 241 gł., Osiecki— 
237 gł.

Pomiędzy posłami dr. Zygmuntem Sey- 
dą, Zamorskim, Dr. Markiem. Dębskim i 
Śmiarowskim, którzy nie osiągnęli wymaga
nej absolutnej większości dokonano ściślej
szego wyboru na piątego wicemarszałka. 
Został nim wybrany poseł Z Seyda  349 
głosami z 357 (przy pięciu kartkach bia
łych).

WYBÓR SEKRETARZY.
W  sp raw ę wyboru sekretarzy zabrał 

głos poseł Osiecki, proponując wybranie 
przez aklamację następujących posłów: 
Sołtyka (Zw. Lud.-Nar.), Niedhalskiego 
(Piast). Ledwocha (Wyzwolenie), Harasza, 
Ossowskiego, tow. Pużaka (P. P. S.), W asz
kiewicza (N. P. R.), W einziehera (Koło 
żyd.) i U tta (Zj. niem.). Izba propozycję 
te przyjęła. M arszałek stwierdził, że Sejm 
ukonstytuował się.

WYBÓR KOM ISJI.
Następnie marszałek oznajmia, źe na 

podstaw ę porozumienia klubów ma się wy
brać następujące komisje wielkie po 31 po
słów: administracyjna, komunikacyjna,
konstytucyjna, ochrony pracy i opieki spo
łecznej, inwalidzka, oświatowa, prawnicza, 
przemvsłcwo-handlowa, robót publicznych, 
odbudowy kraju, rolna, sjjcarbowo-budżeto- 
wa, wojskowa, zagraniczna; prócz tego na
stępujące komisje małe po 15 członków: 
petycyjna, regulaminowa i nietykalności 
poselskiej, zdrowia publicznego, komisja 
do walki z drożyzną i komisja morska. 
Gdyby w przyszłości okazała się potrzeba 
wyłonienia jakiej komisji nowej, to można 
to bedzie zrobić na każdem posiedzeniu.

W yznaczenie członków do komisji od
będzie się zgodnie z regulaminem na pod

stawię klucza, który zostanie ustalony mię
dzy stronnictwami.

Następnie izba udzieliła choremu tow. 
Ziemięckiemu urlopu kilkutygodniowego.

ZAKW ESTJONOW ANE MANDATY.
W płynął pozatem wniosek nagły Zw. 

Lud.-Nar., kwestjonujący ważność manda
tów 8 posłów, nie posiadających obywatel
stwa polskiego, mianowicie, Owsianika (Li
da, lista Nr. 16), Baranowa (Grodno, lista 
Nr- 16), Kalinowskiego (Białystok, lista 
Nr. 16), Pirogowa (Kowel, lista Nr. 16), 
Komarowicza (Kowel, lista Nr. 16), Pod- 
horskiego (Łuck, lista Nr. 16)), Kozubskie
go (Krzemieniec, lista Nr. 16), Czuczmaja 
(Krzemieniec, lista Nr. 16) i drugi wniosek 
Z. L. N., kwestjonujący ważność mandatu 
posła Naumanna z okr. Szamotulskiego (li
sta  Nr. 16). (Głos z ław ukraińskich: N aj
lepiej wszystkich Ukraińców i Białorusinów 
wyrzucić!).

M arszałek stwierdza, że na 3-em po
siedzeniu Sejmu upływa właśnie termin 
kwest jonowania mandatów- O ważności za
kwestionowanych mandatów rozstrzyga Sąd 
Najwyższy, do niego też odeśle się obydwa 
powyższe wnioski.

IN TERPELA CJE I W NIOSKI NAGŁE.
Dodatkowo wpłynęła interpelacja klu

bów b; bloku mniejszości narodowych w 
sprawie nadużyć wyborczych.

Dalej zgłoszono wnioski, m. in. tow. 
Diamanda, wzywający Rząd, by do dni 30 
przedłożył Sejmowi ustawę celną, zawiera
jącą wszystkie stawki, p. Korfantego o 
wprowadzenie waluty polskiej na Górnym 
Śląsku.
TERMIN ZGROMADZENIA NARODO

WEGO
W końcu posiedzenia m arszałek oznaj

mia, że termin Zgromadzepia Narodowego 
ustalono na sobotę, 9 grudnia o godz. 12 w
południe.

Termin posiedzenia sejmowego będzie 
podany pisemnie do wiadomości.

dy szło przecież tylko o.„ ministrów, nale
ży stwierdzić, że surowy werdykt sędziów 
ateńskich ma ta leże swoją dobrą stronę.

Bowiem precedens grecki może zna
leźć chętnych naśladowców i gdzieindziej. 
1 każdy rząd, oraz każdy poszczególny mi
nister. gdy stanie przed nim zagadnienie 
wojny lub pokoju z sąsiadami, sto razy 
zastanowi się i sto razy rozważać będzie 
zaąim odważy się rzucić miecz na szalę 
wojny. Bo przecież co innego, kiedy na 
kartę stawia się życie setek tysięcy wedle 
zapewnienia, bardzo miłych, bardzo dro
gich, bardzo kochanych, ale bądź co bądź 
obcych istot, a zupełnie co innego kiedy 
stawką jest rzecz tak niezbędna i taki ar
tykuł codziennej potrzeby, jak własna gło
wa na własnym karku.

Przecież u ministrów, jak i u  ludzi, 
bliższe jest ciało od koszuli.

Nawet od „czarnej koszuli", jak to 
pokazał hr Sforza, b. ambasador włoski w 
Paryżu.

Na margi oesie.
W  Atenach skazano na karę śmierci 

kilku ministrów poprzedniego rządu. Tego 
rządu, który ulegając podszeptom jednego 
z wielkich mocarstw, lekkomyślnie dał się 
namówić do wojny z T urcją i wojnę tę ha
niebni'* przegrał.

W yrok na ministrach wykonano.
Atoli sędzio-wie greccy, sędziowie na

rodu naw. 'ro ś  merkantylnego, snąć uwa
żali śmierć za karę niedostateczną i nie
współmierną z popełnieniem przez nie
szczęsnych ministrów przestępstwem, gdyż 
rozstrzelani ministrowie m ają jeszcze do
datkowo zapłacić grzywnę.

Pozostawiając ateńskim poborcom są
dowym troskę o ściągnięcie grzywny z nie
boszczyków, mv zastanowimy się nad inną 
stroną tego nienotowanego w nowszych 
czasach zdarzenia •

Pomimo całej naszej odrazy dla kary 
śmierci, nawet przy tak łagodzących oko
licznościach, jak w danym wypadku, kie

Tedy drakoński wyrok ateński, 
mo swej pozornej potworności, ma, 
dodatnią stronę i żądnej pokoju ludzK ^  
najzbawienniejize skutki przynieść

Można się spodziewać, że dobrtx3ó^ 
ne jego działanie u nas#już w najbliższt 
dniach się okaże. W alka o Rząd, jak3 > 
dni kilka u nas się rozegra, straci na s 
ostrości i zaciętości.

Po wyroku ateńskim ponętny fotel ^  
nistra i czarująca teka ministerjalna o** 
ze swego straciły uroku.

Gdybyż tak w Grecji karano jcsz&e 
ministrów i za inne przestępstwa, jak nP 
za ogładzanie Tracji, za obniżanie kuż? 
drachmy, za popieranie „paskosa" (no P° 
sku — pasek) — kto wie — możeby Dr®* 
cja zaczęła się dźwigać z upadku.

A przykład podziałałby także i na l3'  
ne pań3twa i na innych ministrów.

Roman Boski.

Jedną z naj charakterystyczniej szych 
cech pierwszego okresu polskiego życia 
parlamentarnego był brak stałej większo
ści. Wszelkie próby w tym kierunku idące, 
były bezskuteczne. Słabość liczebna wyłą
czała z góry zarówno rząd prawicowy, jak 
i rząd lewicowy, sprzeczności wewnętrzne 
zaś rozbiły wszelkie podejmowane próby 
stworzenia centroprawu, czy centrolewu. 
Eksperyment rządu koalicyjnego nie prze
trw ał okresu groźnego niebezpieczeństwa 
wojennego, eksperym ent zaś rządu czysto 
centrowego, który bezpośrednio potem na
stąpił (Witos—Skulski), rządu mniejszości 
parlam entarnej, rozchwiał się pod ciosami 
zarówno z prawa, jak i z lewa. W  konsek
wencji tego stanu rząd pozaparlam entar
ny. zjawisko gdzieindziej tymczasowe i 
przejściowe, podejmowane dla przetrwania 
momentów przydługiego nieraz wyłonienia 
się nowveh sytuacji parlamentarnych, stał 
się u nas zjawiskiem stałem, nieuchron- 
nem, iako produkt stosunku sił, k tóry 9ię 
uwidocznił w polskiej konstytuancie. Jedy
nie dla niektórych zagadnień udawało się 
mobilizować doraźną większość, szereg zaś 
najważniejszych spraw' zdecydowała więk
szość przypadkowa. W  końcowym bowiem 
okresie swego istnienia Sejm poprzedni do
szedł niemal do przepołowienia. Że rządy 
nie mające oparcia w parlamencie, rządy, 
za które nikt nie bierze na siebie odpowie
dzialności — były stanem szkodliwym, te
mu nikt nie może przeczyć. Zło odczuwali 
wszyscy i dlatego — gdy wszelkie próby 
skonstruowania większości zawiodły, pozo
stało tylko jedno: oczekiwać zbawienia od 
nowych wyborów.

Z jasno określonym zamiarem zdoby
cia większości szły do wyborów d.wa stron
nictwa. Z jednej strony dążyła do tego pra
wica. Zblokowana w ósemce, zbrojna w 
najlepszy i najzasobniejszy aparat wybor
czy — stawiała w tej grze nie na zachowa
nie stanu posiadamą, nie na proste zwięk
szenie ilości mandatów, ale na kartę na j

wyższą — na osiągnięcie dostatecznej io
rządzenia większości. Z drugiej strony i 
tos przystąpił do wyborów z planem utW°' 
rżenia większości. Liczył na dwie rzeczy1 
na znaczne zwiększenie ilości swych mai*' 
datów i na sojusz z niena jsłahrzem cefl' 
trum, jednem słowem na wskrzeszenie rz£' 
du W itos—Skulski, ale opartego na wię*' 
szóści.

Obie te koncepcje zawiodły. Niewą*' 
pliwy „sukces” wyborczy prawicy poleŚ3 
na skonsumowaniu przez nią prawego ce°' 
trum i... zmniejszeniu łącznej ilości ma11' 
datów. „Sukces” ten równa się p o r a ź ® ® -  

Witas zaś pomylił się w obu r a c h u b a c h  
sam wyszedł z minusem, a sąsiednie cefl' 
tra  — z zerem Obie zatem z okresu wV' 
borczego koncepcje większości, chybiły- 
Marny Sejm wprawdzie różny od poprze3' 
nika, ale również niezdolny do wyłonieni® 
z siebie stałej większości przynajmniej ^  
danej chwili. ,

Szczególnie nie posiada się ze złość* 
prawica, której nadzieje były najwięksZ®' 
W bezsilnym gniewie atakuje za to wszvd' 
kich wokoło. A takuje ordynację w y b ó r  
nazywając ją zanadto „teoretyczną", z®' 
nadto „sprawiedliwą". Je s t w tern twief' 
dzeniu wiele niewdzięczności ze strOflY 
„Chjeny” w stosunku, do ordynacji, któr® 
obdarzyła ją przy 290?- głosów, 36 7% malj' 
datów. A takuje lewicę, że nie kwapi sl5 
do udzielenia pomocy w stworzeniu wiek' 
szóści, która rządziłaby przeciw niej, prZ®' 
ciw żywotnym interesom ludu pracując®'
So!

Spójrzmy jednak w twarz zagadm®! 
niu, gdzie leży istotna przyczyna trudność* 
powołania Rządu parlamentarnego.

Niedość powiedzieć: R zrd  paTlamef1'  
tarnv, idzie tu nie o nazwę i nie o skład 
Rządu, ale o podstawę programową teg® 
Rządu, a więc przedewszvstkiem o jego 
program gospodarczy. Otóż musimy 
stwierdzić, że program gosoocar^zej odbń' 
dowy państwa naszej prawicy nie jest spo-

1)
JA CK  LONDON.

Kawał pieczeni.
Przełożył Cabrjeł Karski.

Resztką chleba zebrawszy z talerza 
resztkę gęstego sosu, Tom King przeżuwał 
swój ostatni kęs powoli i w zadumie. Gdy 
wstawał od stołu, dręczyło go wyraźne u- 
czucie głodu. A  przecie on jeden posilał 
się. Dwoje dzieci w sąsiednim pokoju 
wcześnie wyprawiono do łóżek, aby w śnie 
zapomniały, że poszły spać bez kolacji. 
Żona jego ani tknęła jedzenia, siedziała je
no cichutko, wodząc za mężem troskliwe- 
mi oczyma. Była to chuda, zmizerowana 
kobieta z klasy pracującej; niejakie ślady 
dawnej urody widniały jeszcze na jej twa
rzy. Mąki do żaiprawy pożyczyła była od 
sąsiadki; ostatnie dwa pół-pensy poszły 
na kupno chleba.

i Tom usiadł przy oknie na koszlawem 
krześle, które stęknęło protestacyjnie pod 
jego ciężarem, i ruchem całkiem mechani
cznym wraził do ust fajkę, sięgając rów
nocześnie do bocznej kieszeni kurty. 
Stwierdziwszy całkowity brak tytoniu, o- 
przytomniał i,, zasępiony, schował fajkę. 
Ruchy jego były powolne, ociężałe, jak- 
gdyby z trudem dźwigał wielką masę 
swych niuskułów. Był to mężczyzna potęż
nej budowy, o tępym wyglądzie, lecz z ca
łości jego postaci nieby nie dało się ująć. 
Jego proste odzienie było stare i zniszczo
ne. Zużyte przyszwy obuwia nie odpowia
dały podeszwom, choć i te nie były już 
nowe. A bawełniana koszula, sprawunek 
dwu-szvlingowy, pstrzyła się przetartym  
kołnierzykiem i nieusuwalnemu plamami,

Lecz o Tomie Kingu najlepiej świad

czyć mogła jego twarz. Była to typowa 
twarz zawodowego championa, takiego, co 
przez długie lata występował na boiskach 
i w ten sposób rozwinął i zaakcentował w 
sobie wszystkie cechy walczącego zwie
rzęcia. Twarz wyraźnie stępiała; a jak- 
gdyby po to. by żaden rys nie uszedł uwa
dze, dokładnie wygolona. Nieforemne w ar
gi tworzvly w niej ust a* zbyt ostre, znaczą
ce się jak sżrama. Szczęka —• agresywna, 
ciężka, brutalna Oczy nieruchome, o cięż
kich powiekach patrzały niemal bez wy
razu z ped zsuniętych kosmatych brwi. By
ło to zupełne zwierzę, lecz z tej całości 
najbardziej zwierzęce bvły oczy, oczy pół- 
drzemiace jak u lwa, oczy drapieżnej be- 
stji. Czoło raptownie umykało ku czasz
ce ostrzyżonej przy samej skórze, tak, iż 
widać było najmniejszy guz na tej głowie 
pospolitego kształtu. Nos. dwukrotnie 
złamany, deformowany na różne sposoby 
niezliczonemi uderzeniami, ucho -Wystrzę
pione niby kalafior, raz po raz szarpane i 
wykręcano, miało wymiary dwakroć więk
sze nad normalne i dopełniało upiększenia 
całości, w której świeżo wygolony pod
bródek znaczył się na skórze twarzy ciem
no sina. plamą,

Słowem, była to twarz, której można 
było sie przestraszyć, ujrzawszy ją w cie
mnej aiei lub na pustym placu. A jednak 
Tom King bynajmniej nie był zbrodnia
rzem i nigdv nie popełnił żadnego prze- 
s fens twa. Poza swymi przeciwnikami w 
walkach, które uprawiał zawodowo nie 
skrzywdził nikogo: nie słyszano nawet, by 
sie z kimkolwiek kłócił. King był profesjo
nalnym bokserem; wszystek zasób swej 
brutalności zachowywał na swoie występy. 
Poza areną — był spokojny, łatwy w po
życiu, a nawet za młodszych lat. kiedy mu 
o pieniądze nie było trudno, okazywał zna
czna hojność, z własnym nieraz uszczerb

kiem. Nie żywił niechęci wobec nikogo i 
mało miał wrogów. Boksowanie się — to 
był jego interes. Na ringu uderzał dla za
dania szwanku, bił, aby odurzyć, obez
władnić przeciwnika, lecz działał bez zło
ści. To była poproś tu robota. Publiczność 
przychodzi, płaci za widowisko. Zwycięz
ca otrzymuje większą część trzosu, ot i 
wszystko. Gdy Tom King walczył z Woo- 
lloonioolioo Gouger, temu dwadzieścia lat, 
wiedział, że szczęka tamtego była wygojo
na ledwie od czterech miesięcy po złama
niu w Newcastle, — tę szczękę wziął so
bie na cel i w dziewiątym roundzie złamał 
ją powtórnie, nie przeto, by żywił wzglę
dem Gougera nienawiść czy złą wolę, lecz, 
że to był najpewniejszy sposób pokona
nia Gougera i wygrania stawki. Tamten 
ze swej strony nie miał bynajmniej żalu 
do Kinga: to była gra, obaj o tern wiedzieli 
i każdy ubiegał się o wygraną.

Tom King nigdy nie był gadatliwy; 
teraz siedział przy oknie w ponurem mil
czeniu, przyglądając się swym rękom. Ży
ły grube, nabrzmiałe, wy'stępowały na 
wierzchu dłoni, a potłuczone, zgniecione, 
z de f or mow-a ne knykcie świadczyły o roli, 
do której były używane. Tom od nikogo 
nie słyszał o tem, żc życie człowieka jest 
zależne od życia jego arterji a przecie do
brze pojmował znaczenie tych wielkich 
wystających żvł. Zbyt wicie krwi, przy 
najwyższem ciśnieniu, napompowało przez 
nie jego serce. Nie mogły już wypełniać 
swej robotv. W yczerpał ich elastyczność i 
wraz z rozluźnieniorti tych żył. jego wy
trzymałość zmnit iszyła się. Prędko me- 
czvł sie teraz. Minęły już owe lata, kiedy 
potrafił w eiaźu dwudziestu szvbkich 
round ów walić jak młotem, bić, bić. bić, od 
dzwonka do dzwonka, nie ustając we 
wściekłem skupieniu, otrzymując straszli
we razy, takież straszliwe razy zadawać

przeciwnikowi, aż, zebrawszy wszystką s*' 
łę i sprawność najwyższą, w ostatnim —' 
dwudziestym — roundzie, przed wspin®' 
jącymi się na palce rozentuzjazmowany*0) 
widzami, w rzutach, w podskokach, luną* 
gradem ciosów, sam pód takimże gradem"' 
a przez cały ten czas serce troskliwie po
syłało mu potrzebną krew do odpowied
nich naczyń. Żyły te, wówczas nabrzmia
łe, rychło powracały do stanu zwykłego 
niezupełnie przecież, bowiem rozszerzały 
się nieznacznie lecz stale. Tom przygląda*  
się im oraz swym zbitym knykciom, i fla 
chwile błysnęła mu w pamięci młodzieńczy 
sprawność tych rąk, zanim jedna z pięśf1 
po raz pierwszy zmiażdżyła sie na głowi® 
Benny Jones'a, przezwanego „Welsh Ter
ror

Uczucie głodu ozwało się ponownie.
—Blimey, czy i a naprawdę nie mógł

bym dostać kawałka pieczeni? — ' z a g a d '  
nął półgłosem, ściskając olbrzymie sW® 
kułaki i splunąwszy jakiemś stłumione*11 
przekleństwem.

— Próbowałam u Bui'ke'a , i u Sa*'" 
l ty ’a też. — tłumaczyła się żona.

—  A oni nie chcą dać?
— Ani za pół pensa. Burkę mówił" 

— urwała.
— Gadaj! Cóż on powiedział?
— ...Że oewno Sandel pokona cie dzT 

siai wieczorem, a twój rachunek i tak i0
j  jest dość wvscki. ,

Toni King chrząknął, lecz nie rże 
■ słowa. Mvślał o \ swoim bull-terrierk0, 
! którego miał niegdvś, a karmił go obfi®1̂  
: kotletami. Burkc hvłby mu skredytoW3 
i  choćby na tysiąc kotletów, — wtedy - ' j  
! zmieniły się czasy. Tom King postarz*1 

się; a starv bokser, produkujący sie w dr°- 
; gorzednvch klubach, nie może spodziewa 

się jakiegokolwiek kredytu u kupców.
(D. c. n.)«

\
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liś^enK'LWu polskiemu znany. Nie słysze- 
obi n*c dotychcza-s prócz gorącej chęci 
tob**1 r^ dów‘ Dajcie nam władzę, a już 
R z y c i e  co zrobimy, — powiadają. Ale
Ponieważ 
ratować, 
"dobre

zamierzamy gospodarkę naszą
a nie piekło brukować, przeto

--  chęci" nie wystarczą. Nie są to
be,^Zc*e hidzie nowi. Co potrafią ludzie

-Ący wykładnikiem gospodarczego pro- 
jśytiiu ~-----=—  v  - •-*__
yrabs;
j^^dczyliśmy już dostatecznie. Wiemy

prawicy —  panowie: Karpińscy,
i Michalscy — widzieliśmy i do-

d°sk
j ^ y .  G hjeny" uzdrowienia gospodarki
lv^ 0nale, że wprawdzie program pozy-

s, nięokreśłony, ale zupełnie jasne i okre- 
iflt C •  ̂ dnżcnie prawicy do popierania 
; dresów obszarnictwa i wielkiego kapitału 
pj.Prz®niw skarbowi, i przeciwko ludowi 

Cującemu.
łaźmy dalej. Jakie są główne trudno- 
utworzenia Rządu większości parla- 

enfarn<M?
ści

arnej
w W Sejmie znajduje -się niewątpliwa 

^kszość posłów, reprezentujących inte- 
- y  Warstw posiadających. Jeżeli ta przy- 
s) 1;*tajaca większość r_ie umie, nie potrafi 
^jOrzvc większości parlam entarnej, zdol- 
S - do pracv; przyczyna tego zjawiska 

leżeć tylko w jednam, w wewnętrz- 
przeciwieństwach dzielących klasę 

. Siadającą, a znajdujących swoje odbicie 
rcr>rezentacji sejmowej, 

ć .. Przeciwieństwa te, jeżeli zechcemy ie 
Hkp stwierdzić w ogólnym zarysie, idą

w dwóch kierunkach. Jedna grupa przeci
wieństw, nurtujących klasę posiadającą, to 
przeciwieństwa narodowościowe. One to 
sprawiają, że czarny blok ósemki nie może 
się zdecydować na oficjalną współpracę z 
żydowsko-niemiecką częścią bloku sze
snastki. Parlam ent n a s z ,  targany zmaga
niem się wojowniczych nacjonalizmów, bę
dzie zawsze dzięki ternu w mniejszym lub 
większym stopniu hamowany w swej pracy 
twórczej. Nacjonalizm bowiem jest za
wsze pozbawiony wszelkich twórczych 
czynników.

Druga grupa przeciwieństw wewnętrz
nych klasy posiadającej, to przeciwieństwa 
społeczne. Jedna grupa to wielka w ła
sność ziemska, przemysł, banki, handel. 
Druga to średnia własność chłopska. Śred
nia własność w przemyśle i handlu nie zdo
łała  się jeszcze u nas wyodrębnić w  oso
bną grupę, czego dowodem kięska wszel
kich centrów. Inaczej z rolnictwem. Klasa 
chłopska średniorolna jest niewątpliwie 
klasa posiadającą, ale nie jest klasą spo
łecznie zadowoloną. Przeciwstawia się ona 
silnie wieikiej własności ziemskiej, a przy- 
tem bardzo się musi licźyć z ogółem drob- 
nvch posiadaczy wiejskich. Nie wiemy, czy 
Witos utworzy wspólny Rząd z prawicą, 
ale wiemy, że o trwałym związku  agrarju- 
szów chłopskich z obszarnikami może być 
tylko mowa w razie poważnego*ustępstwa 
z jednej lub drogiej strony.

Dr. Adam Próchnik.

Obłęd drożyźn iany .
i . Paskarze „pracują 

°ry dobrze się przyjął. Oto podbijają ce- 
T i.hurtowo" i .detalicznie '1. Ceny te ro- 
114 z dnia na dzień w ciągu całego miesią- 
' 3-1 e stopniowo, z pewnym umiarem, by 
f-faz i_ |o  każdego nowego miesiąća uczy

l i  gwałtowny skok w’zwyż. Je s t w tern o- 
„normalnego11 zdzierstwa ze strony 

Poskarży wyrafinowane okrucieństwo w 
l°sunku do biednych, steroryzowanych 

.Pożywców. Bo oto wtedy, gdy robotnik, 
liczydeł, czv urzędnik otrzymuje pod- 

^bżkę płacy na podstawie obliczeń Głów- 
,‘e§o Urzędu Statystycz., ceny wszystkich 
p y k u łó w  zagalopowały się już tak dale- 
. i że nowa podwyżka, ustalona dla mie

l c a  minionego, w żaden sposób nie może 
Z'1 starcz-ć dla miesiąca nadchodzącego. 
J^ół ludzi, żyjących z pracy, znajduje się 
7*ęc w ciągłej, a beznadziej pej gonitwie 
a uciekającemi cenami.

» Ten zwvczaj paskarski tak się już u- 
■vnllł, że ludność z trwogą oczekuje po- 

(Mtku każdego miesiąca, pytając się w du- 
c«u. ; A-> sowk-ty paskarskie gotują

podług systemu, ruszają, bv w  jakikolwiek sposób zaradzić 
szalejącej drożyźnie i ukrócić zbrodnie pa
skarskie, lecz same na swój sposób wspie
ra ją  paskarstwo. podbijając w nieskończo
ność ceny tam, gdzie sięga ich władza. Ta
kiego stosunku rządu i władz do najwięk
szej klęski społecznej, jaką jest drożyzna  
— niema nigdzie na świecie! Wszędzie 
rząd i władze czynią jakieś próby zatamo
wania drożyzny i poskromienia paiskar- 
stwa. Próby skuteczne, lub nie; szczere, czy 
pozorne — ale przynajmniej coś robią. U 
nas zaś panuje pod tvm względem jakaś 
niepojęta apatia i lekkomyślność. Skarb 
państwa operuje już bilionam i które po
żera przeważnie „cbieństwo" wsze-chwyz- 
naniowe, a rząd — nic!

Drożyzna dochodzi w  miesiącu bieżą
cym do szczególnego rozpasania z tego też 
względu, że święta się zbliżają i paiskar- 
stwo ,.zbiera“ sobie na gwiazdkę, godną 
tego najwielmożniejszego w Polsce stanu.

Należy uderzyć na alarm! Niech Rząd i
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się obudzi z letargu, niech te nieliczne u- 
rzędy, które przynajmniej z tytułu powo
łane sa do wałki z drożyzna, ockną sie z 
niewczesnej drzemki i bezczynności! Za- 
brnęliśmy już tak głęboko w trzęsawisko 
drożyzn i ̂  n e 1 bagno paskarskie -dzięki not _ 
tvce , chjeńsko"-niasfiOwej, że coraz truci- 

będzie wvdobvc P o l s - ; z ętrnian«, w 
Ale trudności nie 

biegiem czasu, lecz prze- 
alokrójnue. Jeśli te-
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Zblizka i zdaleka.
MINISTER W OBRONIE 8-GODZINNE- 

GO DNIA PRACY.

24 listopada dyskutowano we francu
skiej Izbie Deputowanych budżet ministe- 
rjum pracy i opieki społecznej. Żałuję, że 
nie mam dość miejca, aby podać w „Robot
niku11 dosłowny przekład całej tej dyskusji. 
Byłaby ona źródłem wielkiej nauki dla 
parlamentarzystów polskich. Francja jest, 
jak mówią, krajem  konserwatywnym; nie
dawno pisarz rojalistyczny, p. Bainville pi
sał „jesteśmy krajem  najbardziej reakcyj
nym na świecie i jestem dumny z tego1 , 
Francja po wojnie wybrała sobie najreak- 
cyjniejszą Izbę Deputowanych, jaką miała 
od lat czterdziestu. A  jednak — ile umia
ru, ile ducha społecznego w tej dyskusji! 
Ile zrozumienia rzeczy na prawicy nawet 
dla pracy inspektorów pracy, dla ich „bez
interesownej, pełnej poświęcenia pracy’ 
(jak mówi deoutowany, znany katolik i kon
serwatysta, David-Arnould, ile zrozumie
nia dla sprawy pomocy państwowej dla bez
robotnych, ile zrozumienia dla konieczno
ści ubezpieczeń społecznych. I to wszyst
ko we Francji, borykającej się z olbrzymią 
dziurą w budżecie, na której załatanie, za
cerowanie niema innych sposobów, środ
ków i ofiar, jak tylko domniemane mil ja r
dy niemieckie!

Ale że nie rozporządzamy odpowied
nią ilością kolumn, tedy zacytujemy tylko 
ustęp z przemówienia ministra pracy, p. 
Peyronnet, dotyczący stosowrania ustawy 
francuskiej z d- 23 kwietnia 1919 r., doty
czącej ośmiogodzinnego dnia pracy w han
dlu i orzemyśle.

Pan Peyronnet jest, ministrem w gabi
necie p. Poincare. Czytelnicy przypominają 
sobie, jaka radość zananowala we wszyst
kich konserwatywnych obozach Europy, 
kiedy p. Poincare dochodził do władzy na 
rumowiskach ministerj um pejna Briantda! 
Ach — co to za dobra nowina — wołali 
wszyscy redaktorowie dzielników reakcyj
nych, we wszystkich jeżykach świata wy
dawanych! Dosyć sccjalizmów, dosyć za- 
kapturzonych socializmów Brianda! Teraz 
dochodzi do władzy „prawdziwy maż sta
nu" nie „kabotyn jarm arczny". Teraz skoń
czą s ię  wszystkie komed je „.socjalne", wszy
stkie socjalizacje, ustawy o Docieraniu le
nistwa i t. p. „żydowskie" wynalazki!

Ministrem pracv w tern nunisterjum 
wvmarzonem pana Poincare został czło
wiek fachowy, dawny współpracownik mi
nistrów nra~v, p. Peyronnet. Pewnie kon
serwatysta! Inaczei nie mógłby byc wspoł- 
praewmikiem p. Poincare!

Oto, co mówi p. Peyronnet o ustawie 
kwietniowej 1919 r.

,.Nigdv minister Pracv. na chwile ?e- 
dną nie pomyślał o zawieszeniu ustawy o 
d.lugo'ci drga roboczego Prawo to zresztą 
jest tak giętkie, ż e ^ a d a je  się do wszystkich 
zmian,, jakie nakazują okoliczności i zmia
ny te mega ulegać rewizji, ilekroć zajdzie 
t>o temu potrzeba. Tvlko zupełna niezna- 
jemość ustawy mogła przypisać ustawie tej 
niezasłużoną zgoła szkody Mmisterjum 
Pracv zresztą czuwa nad tem, 
wą była tłumaczona w sensie 
wszystkich'  interesów, w dućhi

nia drozvznv i nnskarstwa, chor Oto' ’C . 
na się nieuleczalne i grozi po pro c Kata
strofa. ■ <

dącego libera 
res zbiorowy, 
darcze".

aby usta- 
pogodzenia 
najdalej i- 

tra, biorąc pod uwagę inte- 
także konieczności gospo-

KAZIMIERZ ANDRZEJ JAW ORSKĄ

W górach.
(Z cyklu „Tatry i ja ).

PlimcrT chłońcie i chłońcie powietrze,
żywiej płońcie, atomy: to Pen. 

mapcj, wal mię i rozrywaj, wietrze:

Wir!! metalowcem lasy 
nia i

rwa
bo

ta jest dobrodziejstwem dla 
iczej. „Zmniejszenie zmęcze-

zy:
•ial

— nie sen!

W pierś uderzaj, wichuro, taranem 
i nic ża łu j• z całych sił swych biczuj, 
wgryź się zębem i smak m o j e j  krwi czuj 
i napełnij mnie sobą — orkanem!

Obnażyłem swe ciało do słońca, 
masz je, kulo ognista, i pal, 
niechaj skóra ma będzie kwitnąca, 
jak mak, i hartowna, jak stal!

Szarpcie cidło, ulewy i deszcze!
Niechaj mdleje od rozkosznej chłosty! 
Parzcie, kłujcie, pokrzywy i osty! 
Jeszcze mało! JeszczcJ

Ja chcę życie czuć każdym atomem, 
każdym nerwem słyszeć jego zew, 
o gdy zwali mię płomiennym gromem, 
to się spalę, jak ognisty krzew.

O przewalaj się, życie, przezemnie! 
Druzgoce, tratuj wspaniałą swą jazdą! 
Niechaj wiem, że nie żyłem  daremnie, 
gd$ ad^tdę ku dalekim gwiazdom...

°Tiaorv-
zjuev 

£Przem  Metalowych w W arszawie 
liło robotników, zatrudnionych w 
kach metalowych do zdecydowanej^ samoo
brony i skupienia się w swej organizacji 
w Związku Rob. Przem, Metalowego w i ol- 
sce, v/ celu skutecznego pr z cci wstawienia 
się zachłanności kapitalistycznej.

Dla omówienia sposobów walki z fa
brykantami, Centralny Sekrctarjat Zw. Ro
botników Przem. Metalowego w Polsce, ul. 
Leszno 53, w ciągu ubiegłego tygodnia u- 
rządził szereg zebrań mężów zaufania 
Związku i delegatów z fabryk warszawskich 
i praskich. Zebrania miały charakter na
der poważny i stanow7czy, mówcy wypo
wiadali się rzeczowo, potępiając szkodliwą 
dla przemysłu polskiego i dla robotników 
taktykę dyrektora Zw. Przemysłowców, p. 
prof. Okolskiego.

Na znak protestu i celem wywarcia na
cisku na przemysłowców, aby omówili ze 
Związkiem robotników ich żądania, dnia 1 
b. m- odbyły się po fabrykach zebrania, na 
które robotnicy zapraszali swveh dyrekto
rów, żądając od nich zmiany taktyki w sto
sunku do organizacji robotniczej.

Uważamy, iż jest to ostrzeżenie ze 
strony Związku i wszystkich robotników— 
dla panów przemysłowców, aby zbyt dale
ko nie zapuszczali się w wyzysku pracy i 
lekceważeniu organizacji robotniczej, gdyż 
robotnicy podejmą narzuconą im przez 
przemysłowców walkę.

RO-iizmv 
wmge1

Minister jum

,U stawa

północy — jest krajem wielko-przemysło- 
wym — i ta część kraju  pomału, jakże po
mału odbudowuje się po wojnie. Dlatego 
Izba Deputowanych, między innemi, posia
da większość tak bardzo konserwatywną, 
większość, która starała się bezskutecznie 
a z niemałą kompromitacją (przy poparciu 
Polaka, p. Plucińskiego) ograniczyć kom
petencje Międzynarodowego Biura Pracy 
(w dziedzinie stosunków rolnych) i chcia
łaby przekreślić całe ustawodawstwo spo
łeczne, jakie Francja posiada.

' A jednak przedstawiciel Rządu, który 
przez tę większość został zbudowany, 
przedstawiciel Rządu p. Poincare — staje 
przed parlamentem, aby bronić ośmiogo
dzinnego dnia pracy! Zapiszmy ten szcze
gół w raptularzu parlam entarzysty pol
skiego!

Henryk Bezmaski

P n r ó  nuM na HA dzień pram
Uchwala robotników i robotnic fabryk pończoszni

czych.

R o b o ln icy .i robotnice fabryk pończoszniczych  
stw ierdzają na zebraniu w  dniu 1 b. m., po w y 
słuchaniu sprawozdania z konferencji 7 arzą ió w  
Związków Zawód, i m ężów zaufann  zwołanej 
przez R adę Zw. Zaw. z ul. W areckiej 7, w sprawie 
zamachu reakcji na 8-godzinny dzi:ft pracy i pra
w a robotnicze, iż solidaryzują się  całkow icie z u- 
chwatami Kom isji Centralnej i Konferencji Zw. Zaw. 
i postanawiają bezwzględnie w ystąpić do w alki z 
reakcją o  utrzym anie praw krwawo zdobytych  
przez bojowników klasy robotniczej. O gół poóczo- 
szników w zyw a w szystkich rob. i rob. w łókniarzy, 
a w szczególności rob. pończoszniczych, aby z a 
przestali natychm iast pracy' pofajerantowej i byli 
gotowym i do każde wezw anie Związku W łókniste
go do bezwzględnej w alki z reakcją.
Uchwała robotników i robotnic przędzalni „Wota".

W  d. 2 b. m, rob. i rob. fabryki Przędzalnia  
„Wola" na odbytej m asów ce uchw alili, iż solidary
zują się  ca łkow icie z uchw ałam i Kom isji Central
nej i Konferencji Zw. Zaw. w  spraw ie w alki o  8-go
dzinny dzień pracy i postanaw iają bezwzględnie  
w ystąpić do w alki z reakcją, która chce odebrać 
krwawo zdobyte i  przez Rząd tow. MOraczewskie
go zadekretowane prawa robotnicze.

M m im Pip Istot i

rob
powiększenie godzin wypoczynku po- 
ią robothikowi więcej niż dawniej ko- 

j rzystać z możliwości oświaty, z - życia ro- 
W rogie stanowisko Polskiego Związku i d/innego i życia społecznego.^Na ii
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Otrzymujemy następujący komunikat: 
Już ód lat 2-ch Polska utworzyła wła

sną Sekcję Międzynarodowej Ligi Kobiet 
dla Pokoju i Wolności, obejmującej 26 na
rodów  świata.

Na kongresie międzynarodowym Ligi 
w W iedniu w roku zeszłym Polskę renre- 
zentowały bardzo pożytecznie dwie dele
gatki: dr. J . Budzińska-Tylicka i dr. Z. Da- 
szyńska-Geliń ska, które energicznie prze
ciwstawiały się zarzutom, czynionym t ań- 
stwu Polskiemu i podnosiły  ̂ Kulturalne 
znaczenie Polski, craz broniły jej dobrego 
imienia zarówno słownie, jak przez kolpor
taż wydawnictw naszego Biura Propagan
dy

Obecnie w pierwszej połowie dniaIK H *lA:ę-
idei

wolne 
wielką u-

obowiązuje od półcz-warta ro
ku i spostrzeżenia, jakie udało się poczy
nić w przedmiocie jej stosowania, są bar
dzo pocieszające. Obawiano się, że wolne 
godziny robotnik spędzać będzie w szyn
ku; obawy te bvłv płonne: nie dało się za
uważyć najmniejszego wzrostu alKohołiz- 
mu w środowiskach robotniczych; jest zgo
ła inaczej".

„Zmniejszenie godzin pracy współ
działało wychodźtwu robotnika miejskiego 
ku krańcom miasta, gdzie mógł znaleźć 
mieszkanie obszerniejsze, zaopatrzone w 
wielką obfitość powietrza; a na odległych 
krańcach miasta mieszkając robotnik zaj
muje się ogrodnictwem. Ilość ogródków ro
botniczych wzrosła, zajęcia sportowe zwię
kszyły się. Nauczanie zav/odowe, bibliote
ki, zyskały znacznie więcej czytelników i 
słuchaczy i pod tym względem podam w 
Izbie statystykę wielce zajmującą- Można 
tedy twierdzić z całem przeświadczeniem, 
że ustawa o ośmiogodzinnym dniu ftracy 
ped v/zględem społecznym nie zbankruto
wała..." . .

Tak brzm f sąd francuskiego ministra 
pracy w „reakcyjnym gabinecie pana Poin
care" nad ustawą o ośmiogodzinnym dniu 
pracy w handlu i przemyśle.

Prawodawstwo społeczne Francji nie 
należy do najbardziej postępowych. Pod 
wielu względami jest w tyle za innpmi przo- 
dującemi demokracjami świata. Francja 
tvlko w pewnej części terytorjum  swego na

r. b. ma się odbyć nowy Kongres Ligi 
dzvnarodorwej w Hadze, poświęcom 
„nowego .pokoju" (une paix notrveflc-, o- - 
partego na krytyce Traktatu '■Wersalskiego 
i reorganizacji Ligj Narodów na zasadach 
pacyfistycznych. Wnioski, przygotowane 
na Kongres przez organizatorki, mają cha
rakter raczej teoretyczny, abstrakcyjny, 
chociaż jednak między wierszami słyszy 
sie jęk niemiecki i snują sie żądania,, do
stosowane przeważnie do zobowiązań nie
mieckich i krytycznego położenia zwycię
żonych. -'jakgdyby jedynie tylko Niemcy 
bvjy przez wojnę poszkodowane.

Na wniosek zarządu Sckcii Polskiej 
Ligi, do której należy kilkanaście organi
zacji kobiecych z W arszawy, Lwowa, K ra
kowa na ogólnem zebraniu Sekcji dn. 18 
b. m. zapadła decyzja wzięcia w imieniu 
Polski udziału w Kongresie, aby silnie za
znaczyć, że:

1) sprawę Traktatu W ersalskiego na
leży rozważać na gruncie polityki realnej, 
gdyż T rak tat ten zapewnił wolność wielu 
dotychczas uciśnionym narodom i dał im 
międzynarodowe prawne podstawy dal
szego bytu i rozwoju;

2) art. 19 Statutu Ligi Narodów prze
widuje przecież możliwość jej reorganiza
cji, o ile zajdzie ku temu potrzeba.

Obradom zgromadzenia Sekcji Pol
skiej Ligi przewodniczyła p. E. W aśniew- 
ska, sekretarzowała S. Boguska. Refero
wały: prezeska Sekcji Dr. J . Budzińśka- 
Tylicka, zaznajamiając zebrane z progra
mem Kongresu i szczegółowo rozpatrując 
statut Ligi Narodów, oraz -wicc-Drezeska 
Sekcji, dr. fil. J- Kodisowa, charakteryzu
jąc polityczne oblicze Kongresu, jego uje
mne i dodatnie strony.

Po wyjaśnieniach i dyskusji, w której 
zabierały głos pp. Męczkowska, dr. Z. Da- 
szyńska-Golińska, W eychert - Szymanów-
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ska, d r. W yczółkow ska i inne, z uwagi na 
wielkie koszty  w ybrano tylko dwie dele
gatki na K ongres w osobach d r. J .  B udziń
skiej-Tylickiej i dr. Józefy  Kodisowej i 
polecono zarządow i Sekcji poczynić s ta ra 
nia o 'pow iększenie delegacji o jaknajw ięk- 
szą możliwie ilość osób, zamieszkałych, 
bądź w  H olandji, bądź w  Belgji lub F ran 
cji, k tó re  na, delegatki będą odpowiednie i 
będą mogły bez większych kosztów  p rzy je 
chać do Hagi.

Jak n a j liczniej sza delegacja jes t pożą
d an a  z tego względu, że według sta tu tu  Li
gi każda Sekcja N arodow a m a praw o do 
20 delegatek  z głosem decydującym , zaś 
każda uchw ała musi zapadać jednom yśl
nie.

Porozum ienie z Polkam i, przebyw ają- 
cemi zagranicą, jak  nas inform uje zarząd  
Sekcji Polskiej Ligi —  jest n a  dobrej d ro 
dze.

K r n i i l l a  P l a n t a m i .
Z A W IA D O M IE N IA  O ZG ROM AD ZEN IU 

NA ROD OW EM . i

Tow. poseł St. Wolicki wniósł interpelację do 
Ministrów Spraw Wewnętrznych i Oświecenia Pu- 

. blicznego, którą poniżej przytaczamy w skróceniu: 
We wsi Białe Jezioro pow. Łuninieckiego w r, 

1890 wybudowali miejscowi włościanie budynek, 
którego połowę przeznaczył ówczesny właściciel 
majątku, książę Jadwin Drucko-Lubecki na szkołę. 
W budynku tym mieściła się szkoła w  przeciągu 
30 lat. Dopiero w roku 1921 Franciszek Rudnicki, 
wybrany na wójta, zajął szkołę, oraz mieszkanie 
nauczyciela na własny użytek.. Nie czyniono mu w  
tem przeszkód, ponieważ wówczas w szkole prze
rwano zajęcia, gdy jednak na rok szkolny 1921-22 
przysłano do wsi nauczyciela, Rudnicki nie chciał 
s:c usunąć i kazał na szkołę wynająć inny budynek. 
Takie rozwiązanie Skrzywdziło całą wieś, która 
składa się z bardzo biednych gospodarzy, a  przy- 
tem wręcz sprzeciwia się woli fundatora budynku, 
księcia Jadwina Drucko-Lubeckiego.

Wobec tego interpelanci zapytują Ministrów, 
czy wydadzą odnośne zarządzenia, aby budynek 
szkolny zajęty nieprawnie przez p. Rudnickiego, 
zastał oddany ponownie na szkołę?

ELEGBAMI
BDosifer enc Ja lozańska,

c

O D EM ILITARY ZAC.JĘ M ORZA CZAR 
NEGO

Biuro sejm owe w  dniu w czorajszym  
rozesłało  do posłów i senatorów  list m ar
szałka Sejm u treści następu jącej: ,,Na mo
cy art. 28 U staw y z dn ia 27 lipca 1922 r. 
o regulam inie Zgrom adzenia Narodowego 
dla wyboru P rezyden ta  Rzeczypospolitej 
zw ołuję Zgrom adzenie N arodow e na dzień 
9 grudnia 1922 r. na godz. 12-ą w południe 
do sali obrad Sejm u i Senatu  Rzeczypospo- 
litcj

(— ) R ataj, M arszałek  Sejm u, 
przew odniczący Zgrom adzenia 

Narodowego.
KLUB CHRZĘŚCI JA  ŃSKO-NA RO- 

DOW Y. ,
W  sk ład  klubu chrześcijańsko-narodo- 

wego wchodzą posłowie grup Narodowo- 
Chrzęść. Stron. Ludowego. C hrześcijań
skiego S tronni :twa Rolniczego i S tronni
ctwa Katolicko-Ludowego z M ałopolski 
Zachodniej,

Posłow ie na Sejm  w  liczbie 28:
Ks. Bratkow ski, Chłapowski A lfred  

Chłapowski Kazim ierz, ,ks. Czuj, Dąbrow 
ski S tefan. Dubanowicz, Dunin, Greiss, gen. 
Jó ze f H a lle r (hospitant), Hryckiewicz, J a 
roszyński, Jasiński, ks. Kubik, ks. Londzin, 
Łuszczewski, M ania, Mączyńsłri, M atałde- 
wicz, M aślanka, M rozowski, Je rzy  M ichal
ski, Ossowski, Ozimina, Stroński, W a la 
szek, W ojtkow iak, ks. W vrębow ski, Żół
towski.

Senatorow ie w liczbie 13:
Ks. arcybiskup T eodorowi.cz i ks. bisk. 

Sapieha jako hospitr.nd, pp. Cieński, C zar
toryski, Glogier, G odlew ski (hosoHant), 
Khsznica, Krzywkowski, Lewakowski. Łu- 
hłeński. Jan ta-Pcłczyńsk i, Szarski, Szuł- 
drzyński.

P rezydjum  klubu sejm owego s tan o 
wią pos. Dubanowicz, jako prezes, a jako 
wiceprezesi pp. A llied / Chłapowski, M a
ślanka i Stroński.

Prezvdjum  klubu senackiego stano
wią senatorowie: Jan la-Połczyński, prezes, 
Kasznica, wiceprelfcs.

W skład w spólnej komisji parlam en
tarne j 3 grup listy  8 (Zw. L.-N., Cbrz. 
Dem., KI. Chrz. N ar.j w chodzą pp.: D uba
nowicz, Stroński, Szułdrzyńskij a jako za
stępcy pp : Chłapowski i Kaisznica.

I i i n w a i ^ o i .

P aryż, 2 grudm a. (PAT) - Dzienniki do
noszą z Lozanny: D elegacja rum uńska do
m aga się, aby francusko-angielski "projekt 
dem ilitaryzacji D ardaneli został uzupeł
niony w  tym  sensie, aby poddane zostało 
całkow itej dem ilitaryzacji również i morze 
Czarne, to  znaczy, aby Rosja, Rum unja, 
B u łgaija  i T u rc ja  nie mogły posiadać na 
tem m orzu swych okrętów  w ojennych. R u
m unja dom aga się pozatem , aby w T urcji 
pozostawiono garnizon w ojsk sojuszniczych 
w celu uniem ożliwienia T urc ji fortyfikow a- 
nia wybrzeża.

W Y M IA N A  JEŃCÓW .

W dniu 27 listopada poseł Tadeusz Reger i 
tow. z Z. P. P. S. złożyli ihterpelację do ministrów 
skarbu i spraw wojskowych w sprawie zasiłków  
rządowych dla inwalidów wojennych oraz wdów i 
sierot po poległych. Interpelację tę przytaczamy po
niżej w streszczeniu.

Dnia 18 marca 1921 r. uchwalił Sejm Usta
wodawczy ustawę o zaopatrzeniu inwalidów wo
jennych, oraz wdów i sierot po poległych. Mimo, 
że Sejm Ustawodawczy kolkakrotnie jednomyślnie 
uchwalał, iż Histawą ta  powinna wejść bezzwłocz
nie w  życie, rząd tis ta wy nie wykonywał. Zamiast 
teigo wniósł minister Michalski z początkiem roku 
1922 nowelę do tej ustawy, której działania wcale 
nie wypróbował. Nowelą ta została w  sierpniu 
1922 roku uchwalona w  Sejmie Ustawodawczym. 
Jednak rząd nawet tej noweli dotąd w  życie nie

Lozanna, 2 grudnia. (PAT1. Kom isja 
dla spraw  tery tor jalnych w ysłuchała na 
dzisiej szem posiedzeniu popołudniowem  
spraw ozdania d -ra  N ansena, k tó ry  w yraził 
zapatryw anie na konieczność przeprow adze
nia szybkiej wym iany ludności i jeńców po
m iędzy G recją  a Turcją . Kom isja postano
wiła utw orzyć podkom itet, k tó ry  przygotu
je możliwie rychło p ro jek t konw encji m ię
dzy zainteresow anem i w tej spraw ie stro-

dotyczyć mogą Czechosłowacji. W  r3*^ 
jeśli C zechosłow acja otrzym a żądane za 
proszenie, wówczas będzie rep rezen to^3'’ 
na przez czechosłowackiego posła w Ber* 
nie Szw ajcarskiem  Fiedora.

K O N FE R E N C JA  ICONCZY SIĘ  N A  B0 #  
N A R O D ZEN IE.

Lozanna, 2 grudnia, (PA T ). (Havas),' 
Pogłoski o rzekom em  zaw ieszeniu czy *e 
odroczeniu konferencji traktow ać należy z 
jaknaj w iększą rezerw ą, ponieważ nie by o 
one oparte  na  jakiem kolwiek urzędowe111 
oświadczeniu. Jed y n ą  au ten tyczną enu3' 
c jac ją  było oświadczenie Curzona, iż k°3' 
ferencja w inna się zakończyć na Boże h:a' 
rodzenie.

fe I  M i l i .

nami.

N Ó TA  BENESZA.

wprowadził. Na ^ k sk u  Cieszyńskim dotychczas 
tysiące uprawnionwh

ECHA WYBORU MARSZAŁKA SENATU.
Posłowie klubu N. P., R. proszą nas o zazna

czenie, że przy wyborze Marszałka Senatu człon
kowie klubu senackiego N. P. R. oddali białe kaTt- 
łri. Nie głosowali oni na p. Trąmpczyńskicgo, jak 
wczoraj podawaliśmy w „Robotniku".

WYMIANA WIZYT.
Marszałek Sejmu, Rataj, po zakończeniu oneg- 

dajszego posiedzenia, złożył wizytę Naczelnikowi 
Państwa. Wczoraj o g. 5 pp. Naczelnik Państwa 
rewizytował marsz. Rataja w jego mieszkaniu.

daremnie czeka na przyzna
nie im rent, które się. im w myśl wymienionej u- 
stawy należą. Nader liczne są wypadki, te  upra
wnieni do pobierania zaopatrzenia z wielkim tru
dem uzyskali nareszcie od Ministerjum Spraw 
Wojskowych zawiadomienie, iż /zaopatrzenie za
stało im przyznane, lecz, niestety, Izba Skarbowa 
we Lwowie żadną miarą nawet już przyznanego 
zaopatrzenia wypłacić nie chce.

Posterowanie podobne rządu, a  w  szczególno
ści Izby Skarbowej we Lwowie, jest w  najwyższym 
stopniu drażniące i kryje ono w sobie wielkie nie
bezpieczeństwa dla karności w wojsku na wypa
dek, gdyby Rzeczpospolita musiała znowu zażądać 
od .swych obywateli o fia ry ,krwi.

Wobec tego interpelanci zapytują ministrów: 
1) K iedy nareszcie wejdzie w życie ustawa sejmo
wa z dnia 18 marca 1921 roku, względnie, jakie 
są powody, że ustawa ta dotąd w życie nie weszła?

2)) Dlaczego uprawnieni do pobierania rent lub 
pensji nie otrzymują przynajmniej przewidzianych 
zaliczek?

3) Czy zamierzają pociągnąć do odpowiedzial
ności tych, którzy w tej zwłoce zawinili?

Lozanna, 2 grudnia. (PA T). W  czasie 
pobytu swego w  Lozannie Benesz złożył 
konferencji notę, dom agającą się dopusz
czenia Czechosłow acji do obrad, w czasie 
których omawianoby sprawy, mogące doty
czyć i Czechosłowacji.

0  UD ZIA Ł C ZEC H O SŁO W A C JI.

Lozanna, 2 grudnia. Dr. /Benesz pod
aje /Iczas swego pobytu w Lozannie konferow ał 

z delegacją w łoską i z Przedstawicielam i 
Jugosław ji i Rumun j i, Nincziczem i Ducą. 
Przedm iotem  n arad  było dopuszczenie 
Czechosłowacji do obrad konferencji, ce
lem  omówienia, w szystkich spraw, k tó re

Paryż, 2 grudnia. (PA T.). W edług 
niesienia „N ew  Y ork H era lda"  z Konsta®' 
tynopola w ładze tureckie odnoszą się bal' 
dżo 'pesym istyczn ie  do konferencji w  LfV 
zanme. O baw iają się cne za jęcia  w dal'
szym  ciągu odmownego stanow iska przê  
sojuszników w  spraw ie dopuszczenia Rosj1 
do w szystkich obrad konferencji. D z ie ń #  
stw ierdza, że gdyby odrzucono ponow ni 
żądania rosyjskie, R osjanie byliby zdu
szeni opuścić Lozannę; w  tym w y p a d  W 
T urcy  są zdecydow ani uczynić to sam0' 
gdvż R osja  i T u rc ja  będa w ysterow ały  ^ 
ścisłem  porozumieniu i jednom yślnie ^ 
ciągu trw ania konferencji.

Londyn, 1 grudnia. (P A T ). —  „Times' 
donosi z K onstantynopola: N a posiedzeniu 
Zgrom adzenia Narodow ego w Angorze zĄ 
bra ł glos w spraw ie konferencji lozańskimi 
R auf Bev. ośw iadczając, że T urc ja  nie raP' 
że zrezygnować ze swych żądań  tplebiscY' 
tu  w T racji Zachodniej. R auf Bey od by’ 
również konferencję z przedstaw iciele!0 
Afganistanu, oraz z przedstaw icielem  R°- 
sji sowieckiej, przyezem  omawiano spra- 
wy, zw iązane z konferencją w  Lozannie.

%

F© straceniu ministrów greckieli

Ironia poltyczna
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W N IO SEK  NAGŁY

posła Hermana D-ra Diamanda i tow. ze  
Z. P. P. S.

Spraw a ceł w  życiu gospodarczem  p ań 
stw a zajm uje stanowisko pierw szorzędne: 
od ceł zależy rozwój, względnie zanik wie
lu gałęzi przem ysłu, od ceł zależą ceny to
warów  w państw ie. W ysokość ceł stano
wi najw ażniejszy  może czynnik polityki 
gospodarczej.

W iększość Sejm u Ustawodawczego, u- 
suw ając się od odpowiedzialności za poli
tykę gospodarczą państw a, otw orzyła na 
oścież w rota wpływom interesentów  na 
stawki celne i pozbaw iła przez to  społe
czeństw o narzędzia obrony przed  wyzy
skiem ze strony wielkich, a ubocznymi 
wpływam i możnych, grup kapitalistycznych.

W obec tego stanu  rzeczy wnoszą p o d 
pisani ;

W ysoki Sejm raczy  uchwalić:
Sejm  w zyw a R ząd, by do dni 30-tu przed 
ło ży ł Sejm owi ustawę celną, zawierającą  
w szystk ie  stawki.

O G M ACH U N IW ER SY TETU  
W E  LW O W IE.

W  W arszaw ie baw iła d ep u tac ja  sena
tów akadem ickich ze Lwowa, a mianowicie 
rek to r uniw ersytetu  ks. N arajew ski, p ro
rek to r Jan  Kasprowicz, rek to r akadem ji 
w eterynary jnej dr, M arkowski, prof. Poli
techniki min. B artel, oraz prof, uniw ersy
tetu  Kozłowski.

D eputacja  czyniła s ta ran ia  w  sprawie 
definitywnego przyznania b. gmachu sej
mowego na un iw ersy te t w'e Lwowie. D epu
tacja  o d w o d z iła  prez. m inistrów Nowaka, 
min. oświaty, min. spraw  w ew nętrznych, 
min. robót publicznych, oraz polskie kluby 
sejmowe.

W  Sejm ie delegacja  konferow ała z 
przedstaw icielam i kilku klubów. W  Z. P. 
P. S. p rzy ją ł delegację tow. Diam and.

D eputacja  p rzy ję ta  by ła przez N a
czelnika Państw a. Dcou-tacja spotkała się 
w szedzie z orzychy Lnem traktow aniem  
swych postulatów .
NOMINACJA ADMINISTRATORA APOSTOL

SKIEGO DLA GÓRNEGO ŚLĄSKA.
Minister Spraw Zagranicznych otrzymał od 

nuncjusza Apostolskiego, monsignofa Lauriego pis
mo z zawiadomieniem, że papież mianował Augusta 
Hlonda, Salezjanina, administratorem apostolskim  
dla Polskiego Górnego Śląska.

MOŻLIW OŚĆ K O N T R R EW O L U C JI.
Berlin, 2 grudnia. (PA T ). J a k  donoszą 

z A ten, stracenie G ounarisa i jeńo 5 w spół
towarzyszy, spotkało się z potępieniem  w 
pewnych kołach arm ji, W ojska greckie w 
T racji zbuntow ały się. Doszło naw et do 
rozw iązania niektórych formacji. G enerał 
Nidor, k tó ry  oc wybuchu rew olucji m iano
w any został dowódcą w ojsk w T racji, nie 
jest obecnie w stanie utrzym ać dyscypliny 
i zgłosił sw oją dym isję. W  A tenach oba
w iają się, że brak dyscypliny w  w ojsku do
prow adzić może do kontrrew olucji. A by za
pobiec grożącemu, niebezpieczeństwu, ko
m itet rew obtcvjny postanowić m iał odwo
łanie gen. N idora ze stanowiska. W ysłano 
z A*ten specjalnych delegatów  z poleceniem 
przyw rócenia porządku w  Tracji.

niki donoszą z Lozanny: L ord  Curzon O' 
świadczył, że w ypadki w A tenach  nie w pty' 
ną w  jakiejkolw iek m ierze na stosunek de* 
legacji angielskiej do Vcnizelosa.

STOSUN KI W ŁO SK O -G RECK IE. 
Bordeaux, 1 grudnia. (PA T ). —  Mim0— j  i  a i .   j

: oficjalnego oświadczenia, że W łochy od 
m aw iają uznania obecnego rządu  greckie' 

j go, przedstaw iciele W łoch pozostaną w Aj 
ten ach, nie będą jednakże u tr z y m y w a ł1 
żadnego kon tak tu  z nowym  rządem .

NO W Y PRO CES.
A ten y, 2. grudnia. (PA T). —  Rozrvo- 

rz a ł się tu  proces przeciw ko księciu A n
drzejowi.

0  U TW O R ZEN IU  N O W EG O  RZĄDU.

STO SU N K I A N G IE L SK O -C-RECKIE. 
Londyn, 2 grudnia. (PA T ). —  Dzien-

Pąryż,  2 grudma. (PAT). — Według
doniesień z A ten, w tam tejszych kołach po- 
litycznych ośw iadczają, że Venizelos po
wróci do  A ten. Będzie on usiłow ał utwo- 
rzyć gabinet, złożony ze swych zwolenni
ków, a którego kierow nictw o obejm ie pra
wdopodobnie Połitis lub M ichalakopulos.

—  Agencja Stefaniego donosi z Aten, że *  
Patras, Misisolonghi i aa Korfu wybuchły powaiń^ 
rozruchy antyrewolucyjne. Na Korfu wywiesić mi®" 
no chorągiew angielską. (PAT).

Sprawa odszkodow ań
ZAŁA GO DZEN IE PR ZE SIL EN IA .

Książki n a d l a n e .
Stani staw  Gerlach. Z Taszkientu do Krakowa 

naokoło świata. Pamiętnik ucieczki oficera-Polaka 
z niewoli rosyjskiej. 2 tomy. Wydawnictwo Koziań- 
skich.

Jan Lechoń. Karmazynowy poemat. Tow. Wyd. 
, Ignis". 1922 r.

Józef Korczak. Przed Świtem. Warszawa 1922.
, Nakładem Przyjaciół i Towarzyszy. Z przedmową 
> A. Struga i T. Hołówki,

W iedeń, 2 grudnia. (A. W .) „D er Tag" 
donosi z Londynu, że chwilowe przesilenie 
reoaracy inc  przedstaw ia się znowu mniej 
krytycznie, niż w ostatnich dniach, a to rze
komo dzięki oświadczeniu rządu  angiel
skiego, k tó ry  zaznaczył gotowość skreśle
nia długów  francuskich, jeżeli F ran c ja  zgo
dzi się na znaczne obniżenie swoich żądań 
reparacyjnych . Poincare m iał odstąpić od 
swoich planów  przeprow adzenia , sanacji; 
wobec tego widoki załatw ienia kw estji re- 
paracyjnej w drodze porozum ienia znowu 
się popraw iły. W  dalszym  ciągu donosi „D er 
Tag", że rząd  niemiecki zam ierza z począt
kiem  przyszłego tygodnia przedłożyć rz ą 
dowi francuskiem u nowv plan reparacv jny  
i że w tej spraw ie m inister finansów H er
mes praw dopodobne w  poniedziałek w yje- 
dzie do P aryża.

nie u sta liła  dotychczas szczegółowego pro
gramu w spraw ie dostaw  weMa z Niemiec 
za listopad i grudzień reku  bieżącego oraZ 
styczeń reku  przyszłego oraz  dostaw  drze
wa za rok 1923. K om isja w ydala jednak  
odpowiednie zarządzenia aby w  dostawie 
węgla nie nastąp iła  żadna przerw a.

O M IE JS C E  SPO T K A N IA  P R E M JE R Ó ^

SPR A W A  D O STA W  W ĘG LA.

Paryż, 2 grudnia. (PA T). K om isja re-
p aracv jna w ysłuchała wczoraj wywodów 
przedstaw iciela Niemiec w spraw ie niedo- 
starczonej ilości drzew a w r. 1922. K om isja

Londyn, 2 grudnia. (P A T 1. A m basador 
włoski zwrócił się do B onara Law a w imie
niu M ussoliniego z prośbą, ażeby spotkani® 
prem jerów  państw  sprzym ierzonych odby
ło się w  Boulogne, a nie w Londynie. Bonar 
Law oświadczył, że obecnie' jes t dla nieg0 
rzeczą niem ożliwą oouścić Lenc'vn i d late
go prosi, aby M ussolini przybył do Lon
dynu.

—  Mussolini przybędzie do Londynu w ptó' 
tek po południu, a w  sobotę dnia 9 h. m. rozpoczo3 
się narady w kwestji odszkodowań. (PAT).

—  Jak donosi „Daily Telegraph”, jest rzt-z8 
prawdopodobną, że kollkretne propozycje Poinc*' 
rego stanowić będą główną pod-dw ę narad Pr®' 
mjerów państw sojuszniczych. (PAT).

I lis iii.
SPR A W A  ODSZKODOW AŃ.

Londyn, 2 grudnia. (PA T). W  czasie 
dyskusji, prow adzonej na w czorajszem  po
siedzeniu Izby Gmin. V orthington Evans o-

świadczył, że F ran c ja  nie powinna być lc'  
dynym  narodem , k tó ry  m a cierpieć z p 
du szkód, w yrządzonych przez wojnę.

A squith  podkreślił, że popełniono wiel
ki b łąd  w chwili prow adzenia rokowań Po
kojow ych przez to, iż, tw orząc nowe P3IŁ 
stwa, nie ustalono uprzednio  g w a r a n c i 1
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Przeciwko ustanowieniu bar jer celnych,
,°re utrudniają prowadzenie handlu mię

dzynarodowego.
Bonar Law w przemówieniu swem za

znaczy} między innemi, że nie chce niczego 
Przesądzać w odniesieniu do najbliższego 

ebrania premjerów państw sprzymierzo
nych w Londynie, zauważył tylko, że prze
mysł i kopalnie niemieckie pozostały nie
naruszone, podczas kiedy przemysł i ko- 
Palnie francuskie są zniszczone. Kończąc 
SWe przemówenie mówca wypowiedział się 
2a nałożeniem opłat na towary, importo
wane do Niemiec-

PART JA  PRACY PRZECIW  
RZĄDOW I BONAR LAW ‘A.

. _ Londyn, 2 grudnia. (PAT.). Na dzi- 
5lt,' , em posiedzeniu Izby gmin wniósł 
P!'zewodniczący opozycji Ramsay Macdę- 
nald o wyrażenie rzadiowi nieufności. W nio
sek ten odrzucono 303 głosami przeciwko 
172. W  teku dyskusji Asquith twierdził, 
Ze dwoma największymi problemami są 

szkodowania i długi międzynarodowe, 
biota Balfoura była największym biędein 

I dyplomatycznym, jaki popełniono od sze- 
Zegu lat. Bonar Law oświadczył, że zga
dza się z wywodami Asquitha. Pokój musi 
być pod wszelkiemi warunkami utrzyma
my. Obowiązkiem każdego członka Izby 
Sni.in jest przyczynienie się do osiągnięcia 
kgo celu.
ODRZUCENIE W NIOSKÓW  PARTJI 

PRACY.
Londyn, 2 grudnia. (PAT). —  W  Iz

bie gmin odrzucono wczoraj 309 głosami 
Przeciwko 172 wniesek partji robotniczej, 
dotyczący adresu w  odpowiedzi na mowę 
bonową, oraz wniosek w kwestji bezrobo
cia.

l i ń  tu. Mi
Wiedeń, 2 grudnia. (PAT). „Neue 

Preie Presse" donosi z Berlina. Areszto
wanie kapitana Erhardta w Monach jum u- 
^ażane jest tu za wypadek polityczny 
''■'ielkiego znaczenia, który może pociągnąć 
*a sobą następstwa na razie nie dające się 
Przewidzieć. Jeden z berlińskich dzienni
ków wskazuje na to, że Erbardt posiada fa
natycznych zwolenników, którzy mogą od
powiedzieć na to aresztowanie kontrakcją. 
Erhardt jest niewątpliwie głową i duszą 
tajnej organizacji „Konsul", której istnie
nie pozostaje w związku z większością mor
derstw politycznych, dokonanych w Niem
czech w ostatnich czasach. Organizacja 
iiKonsul" założona została w  r. 1920. Kiedy 
Ha podstawie ustawy o ochronie republiki 
Organizację te rozwiązano, wówczas na jej 
miejsce została założona nowa organizacja 
iiNeuer Deutscher Bund", Kierowninkiem  

r> , . „ i e s t  w zastępstwie 
*pt. Erhardta, kpt. Hoffmann.

PRZED PROCESEM ERHARDTA-
Berlin, 2 grudnia. (PAT). P. R. Przed  

rozpoczęciem procesu przeciwko Erhard- 
towi, ten ostatni będzie postawiony przed 
trybunał Ochrony republiki. Erhardt będzie 
również przesłuchany w  czasie procesu 
przo-uwko sprawcom zamachu na redakto
ra Hcrdena, który rozpocznie się w  naj
bliższym czasie.

I iii tonM.
GABINET MTNTSTRÓW O POLITYCE 

ZAGRANICZNEJ.
Lozanna, 2 grudnia.^ (PAT). —  W e

dług informacji „Matina" włoska rada mi
nistrów miała powziąć następującą uchwa
łę: 1) W łochy w stosunku do Turcji będą 
Wprawiały tę samą politykę do Anglja i 
Francja, 2) jednolity front sprzymierzo
nych będzie miał w  razie potrzeby cha
rakter militarny. 3! W łochy będą żądały  
poszanowania traktatów zarówno w sto
sunku do Turcji jak i w  odniesieniu do za
sady równości trzech mocarstw sprzymie
rzonych i 4) W łochy będą popierały wzię

c ie  udziału przez Rosje we wszystkich dy
skusjach konferencji lozańskiej, oraz zgo
dzą się, aby ewentualne traktaty podpisa
ne zostały również przez dolegame sowiec
ką, co jednakże nie będzie-w  żadnym razie 
przesadzało o uznaniu Rosji sowieckiej 
przez W łochy de jure.

! M M  fOTStft.
Bialoprńd, 2 grudnia. (PAT.). Avaka.- 

Dziennik „Wrere", pomimo zaprzeczenia 
Ajencji Stefaniego, podtrzymuje swe twier
dzenie o istnieniu tajnego układu między 
Włoskimi faszystami a legionistami, emi
grantami chorwackimi i związkiem „Bu
dzących  się We<5ier“. Dziennik zaznacza, 
iż jest w  posiadaniu autentycznych doku
mentów. stwierdzających istnienie podob
nego układu. ■*

Mw taW «tll
Paryż,  2 grudnia. (PAT.). „Chicago 

Tribune" donosi z Konstantynopola, że w 
Azji Mniejszej wybuchły rozruchy. Kurdo
wie utworzyli nowy rzad i obsadzili 9” ji- 
manies, który Anglicy opuścili przed k :1ku 
miesiącami. Kongres arabski orzekł, że król 

'Faisal naruszył warunki, na których uzys
kał tron. Ludność domaga się nowego kró
la.

Proces komunistów
W rozprawie przeciw komunistom przesłuchano 

dziś 3 ostatnich oskarżonych, należących do tej 
grupy, którą policja aresztowała na konferencji 
świętojurskiej. Twierdzą oni, że wprowadzeni zo
stali w błąd co do znaczenia i celu tej konferencji, 
i wypierają się przynależności do partji komuni
stycznej.

Przystąpiono następnie do przesłuchania dal
szych 8-miu oskarżonych, aresztowanych na pod
stawie wyniku śledztwa. Jeden z nich Aleks. Ja 
worski. b. żołnierz armji ukraińskiej, oraz komi
sarz wojenny bolszewicki, zeznaje że przybył do 
Lwowa w celu agitacji komunistycznej. Niie chce 
on podać źródeł, z jakich utrzymywał się. Pozostali 
oskarżeni wypierają się przynależności do partji 
komunistycznej i jakiejkolwiek działalności, którą 
zarzuca im akt oskarżenia. Pozostałych 5-ciu o- 
skarżonych zostanie przesłuchanych we wtorek w 
najbliższym dniu rozpraw.

j

Na d a l?  Nią sierot
Robotniczy W ydział Wychowania Dziec

ka opiekuje się bezdomnemi sierotami, któ
re wychowuje w schroniskach. Wobec w iel
kich trudności finansowych, z jakiemi W y
dział ustawicznie borykać się musi, zaopa
trzenie dzieci w ciepłą odzież i obuwie, bez 
poparcia szerokiego ogółu robotników, sta
je się wprost niemożliwe. Sieroty robotni
cze w mroźnej norze zimowej drżą z zimna, 
bose i licho odziane. ,

W ydział zwraca się przeto z gorącym 
apelem do Związków zawodowych, bv po
śpieszyły z ofiarami na gwiazdkę dla dzieci 
najbardziej pokrzywdzonych, dla których 
smutna rzeczywistość przeistacza raj dzie
cięctwa i ową wyśnióną, złotą krainę mło
dości — w świat ponury, pełen cierpień i 
niezasłużonych krzywd.

Niechaj choinka, której skrzące świa
tła wnoszą tyle czarownego zachwytu w 
serca dzieci szczęśliwych—również i owym 
najbiedniejszym ukoi łzy i wywoła na u- 
stach uśmiech radości i szczęścia.

Towarzyszki - robotnice! W asza to głó
wnie misja wielka; czerpiąc siły w  sercu, 
potraficie wniknąć głębiej w tajniki duszy 
dzieciecej i zapobiec skutecznie owej niedo
li, która wr młodych serduszkach żłobi nie
zatarte ślady smutku, udręki i goryczy. Ko
biety - matki! Śpieszcie z pomocą, nie pozo
stańcie obojętne na krzywdę sierot robotni
czych! !

Uprasza się o składanie ofiar w  admi
nistracji „Robotnika", Warecka 7. lub w 
Banku Ludowym Nr. 83, Marszałkowska 
Nr. 99

Za Rob. W ydział Wychowania Dziecka 
Poseł T. Arciszewski.

Dr. J. Małynicz.
Antonina Dzererowa.

l u d  rdoiniczij.
i im ml ■

C. K. W.
W ipctó-działek, dln. 4-go grudtóa o 

godz. 5-ej po poi. w lokalu Związku Fol. 
Posłów Socjalistycznych odbędzie się po
siedzenie Geroitralnego Komitetu Wyko- 
nawozego P. P. S.

Tow. tow. członków C. K. W. prosimy 
o przybycie na posiedzenie.

Sekretarja:t Generalny.
W  75-tą rocznicą powstania epoko

wego w  dziejach Socjalizmu dzieła Mar- 
xa i F. Engelsa „Manifest Komunistyczny  
we wtorek dn. 5 grudnia r. b. o godz. 7 w. 
w lokalu OKR., A l. Jerozolismkie 6, odbę
dzie się odczyt tow. L. Skarżyńskiego n. t. 
„Manifest Komunistyczny i jego znaczenie 
w rozwoju Socjalizmu",

Egzekutywa Okręg^wesy Komitetu PPS. wxy- 
Wa ta n d e ty  dziefaicowe oraz pcspraegoliirych to
warzyszy o nstyeteniastowy zwrot Mocafladw skład
kowych 'na „Fundusz Wyborczy*, oraz wpfceanće 
gotówki, zebranej na bloczki do Sckneterplu OKR. 
Al. Jerofflclimskie 6, w godz. od 9—1 i  od 5—7 w.

Dzielnica Wolsyćzyate. Jutro o godz. 6 w loka
lu dzielnicy. Wolska 44. odbędzie się posiedzenie 
Komirelu dEiekiicowego, oraz o godz. 7 — ogólne 
zefcTOine ożenków dzielnicy.

Dzielnica Powiśle. Jutro o godz. 7 wieetz. w lo
kalu dzielmy. Solec 6Ą odbędzie się poisóadaenie 
Komitetu dzieli: cowcgo.

Dzielni ca Praga Jutro o  gedz. 7 Wiera, w lo
kalu dmelrilcy, B nutowa 29, odbędzie aiśę .posiedze
nie Komitetu dzielnicowego.

DrieJnica Powązki. Jutro o g»dz. 7 wiew, w 
łokffliu daietawy, Okopowa 30 m. 16, odbędzie, się 
pasiedzeaće Komitetu dzLekucowego.

Tramwajowa Organizacja PPS. Jutro* o godz. 7 
wiera. w Ideału OKR Al. ‘Jeroaolinidkie 6, odbę
dzie s :ę posądzeń ie Komitetu.

KPI o szewców i kama<%zników PPS. We wtorek 
8n. 5 ł>. m. o godz. 7.„ wlecz. w lokalu OKR., Al. 
Jerozołlmdkrie 6. odbędzie się ogólne zebranie rab

K*>!o Mt°iłzieży „Praca1*. We wtorek dla. 5 b. 
m. o godz. 7 wtocz, w lokalu dzitetoicy Po wazko w. 
Skiej Okopowa 30 mi. 16, odibędze się zebranie Ko
la.

Dzielnica NOwe-BriJdno. We w/OTek dn. 5 b, m.
c godz. 7 wiera. w lokalu dzielnicy, Syrokomli 22, 
odbędzie się odra 't tow. Szczypiorskiego o. t. 
„Daożyzna i waluta*1.

Hm ! inrinri
DO WSZYSTKICH ROBOTNICZYCH 

ZWIĄZKÓW ZAWODOWYCH.
„Międzyzwiązkowa Komisja Kultural- 

no-Artvstyczna", w której reprezentowane 
są prawie wszystkie wielkie Związki Zawo
dowe, przystąpiła wspólnie z „Wydziałem  
Kultury Magistratu" do urządzania co t y 
dzień w e czwartki  przedstawień opero
wych po cenach niższych przeszło o poło
wę od cen normalnych. W ystawiane będą 
opery najpiękniejsze i w  wykonaniu naj
lepszych sił miejscowych. Kto muzykę ko
cha, kto chce zaznać rozrywki pięknej, kul
turalnej, uszlachetniającej, —  niech za po
średnictwem delegatów związkowych  do  
„Międzyzwiązkowej Komisji Kult.-Artyst." 
zgłosi się o bilety do Centralnego Biura 
Komisji, Bracka 18-/Spróbujcie, a przeko
nacie się, że to nie droższe, aniżeli kinema
tograf, a stokroć piękniejsze, że opera w  
niczem kinematografowi nie ustępuje, ale 
daje przyjemność bez porównania pełniej- 
szą.

W ięc zgłaszajcie się do d.dcgatów po 
bilety!

ZE ZWIĄZKU. METALOWCÓW.
Barzmflńć mężowie zaufani* i delegaci * fabryk 

metalowych w Warszawie i na Pradze J Jutro o S - '  
wiera. cdfoędsóe się w lokalu Związku, Leszno 53, 
ogólne o d ra  i©, w celu eonów lenia rozpoczętej ak
cji podiwyikL plac. Prosimy o punktualne i  obo- 
więdkowe przybycie.

Zw. Prac. Miejskich. De.ilś punktuctai® o godz. 4 
pp. w' lokalu Związku, Warecka 7, odbędaie się 
ogólne zioferenie wożn-ch Wyda, IX Szkolnictwa.

— Juiteo pu1 ktualmie o godz. 6 wiera. w toks- 
lu Zwżjplkiu. Warecka 7, odbędzie się posiedzenie 
Zarządu Związku. Członkowie Ziraądu prosoemL są 
o punktualne i  bezwarunkowe przybycie.

— We wło-rek punkbuetnto o godz. 7 wtocz, w 
Icfkalu Związku, Waredka 7, aJbądzto sio ogólne 
zrlbranie pracwinitnów Wydz. X igo i X \JI-eo, t. j. 
Sspjtailir.ictwa i  Dobroczynności Publieaiej.

Ze Zw. metalowców. Wc.łne adbiwnie Sekcji 
śłusairzy Warszawy i Pragi odbę.dcte się w piątek 
8 b. m. o goda. 10 ramo w lokalu Związku. Lesz
no 53. Towarzysze, sławcie się litamte i  z  ilegityma- 
cjrmi.

Baczność dozorcy domOwi! Dzig o geda. 2 pp. 
w' lokalu Związku, Leszno 48, odbędzie,się ogól e 
zęibraniie ratorków Zwri!ąeko. Xa porządku daiea- 
nym: cmówiemie zftottcnydi przez Zwąark chadec- 
kil żądsń do ■ wteśoieteli Jitoruohamoifei i .przesfan*. 
go przez nich do Związku klasowego listu.

Strajk r^b^tników krawieckich w Krakowie
zakończony zo tal w środę, 29 ijatcipała, po dwóch 
tyigodmitch walki. Robotnicy uzyskali 30-procen_ 
tawą podwyżkę płac peździem ikowych.

WŚRÓD KOLEJARZY.
Dnia 22 listopada r. b. odbyło się ogólne zgro

madzenie pracowników kolejowych w Iłowie!/
Po wysłuchaniu referatu kol. Kozy, przedsta

wiciel'- Z. Z. K. z Warszawy, który przedstawił 
zgromadzonym pracownikom ataki Rządu na pra
wa pracownika kolejowego, z ostatnim zamachem 
na 8-godzinny dzień pracy włącznie, uchwalono re
zolucję, wzywającą Rząd do jednolitego traktowa
nia wszystkich pracowników kolejowych w usta
wie o uposażeniu, pragmatyce służbowej, wniesie
nia noweli do ustawy emerytalnej, któraby obej
mowała wszystkich pracowników kolejowych.

Rezolucja ostrzega Rząd, aby zaniechał zama
chów na 8-godzinny dzień pracy i na atrybucje Z. 
Z K., oraz stwierdza, że Rząd sam chce sprowo
kować strajk pracowników kolejowych.

W końcu rezolucja wzywa W. W. Z. Z. K. do 
zajęcia bezwzględnego stanowiska wobec Rządu i 
przeprowadzenia u Rządu tychże spraw pomyślnie 
stwierdzając, że w razie odmowy, robotnicy staną 
natychmiast do walki aż do zwycięstwa.
Budowa D’lmu Związku Górniczego w Krakowie.

Od Zw. Rob. / przemysłu górniczego otrzymu
jemy masóępuijący tkemunikat:

Związek Robotników iPraemysIu Górniczego i 
Naftowego w Polsce ma mieć siedzibę w Krako
wie, a  tylko tymczasowo, a powodu braku pomiie- 
ascfflettiĄ, midścd się w IWieliczce pod Krakowem. 
W, Kre&ciwie buduje się przy Ale: Krowlńslklego 
1. 8 S-piętrowy budynek, na którym cibeeui© usta
wia s ‘ę  r'njj dach. Budynek ńei ima pomieścić b'u- 
ra centralne Związku i uiraędników, dla których 
W Krakowie niema obecnie mieszkań.

Budymclk tern jeart dość duży, o czterech fronto
wych oknach, dwie sienie prowadzą do winętraa; 
na parterze Obszerna uib'kacja ua poczekalnię i 
garderobę — duża ssla długości 15, a soerokcści 
14 metrówi wysoka przez dwre kandygpeiqie, a ga
lerią po'araona z sala 'konferencyjną, miiê Bcziącą 
się ną wyższej kcmdygnaci. Sala 'koafeeencyjna w 
naKe potraeby łączy się w jedrą ccloóć r. salą du. 
żą. W fen sposób mogą s 'ę  odibyw'ać w tym domu 
nawet i wi ększe zgrom rdzenia.

fKa ’piterwszem piętrze cpróra sal- kor feroacyj- 
nej jest mieszikanie dla stróża i  trzy pokoje na 
kanoeiSaffije, aaś na wyżrayeh piętrach będą iinóeez- 
kaaiia.

Ra ocle repTeTentiiicyjn© 'Zrwtązku dom ten bę- 
dK« bardso dogodny, gdyż opcóra wyżej opisanych 
ubikacji mieśc ć się 'będaie równ.ień oemtela telc- 
fonćrana, a przez ito Związek będzie mógł' łatwiej 
utrzymać keoisikł z sekret®Pir tami i  odcz albcnri o- 
raz odnosić się do wiedz państwowych i przedni ę. 
łówstw górniczych i naftowych.

Dom zostanie zupetoie wykończony na wiosnę. 
Obecnće, podczas zimy, będzóe się Toblć wezystkie 
prace wewnątrz domu.

'Koszty 'budowy pooh'onę’y już wielkie sumy 
pieuiędzy, a jeiszcze wiele bardzo potrzebo, 'by bu
dynek wykończyć. Kobcjn.lcy w przamyśle górni
czym opodatkowali się; w tym celn każdy ona zło
żyć po 2.000 sńkp. Ci, którzy w tym .701110) nńe zło
żą tej kwc*y, mają rfożyć potrójną, it, j. 6009 mik.

Spodziewać się mełeży, że ten pierwszy dom 
Związku Zawodowego w .Polsce zo ' '  nie przed 
Świętem Rcboilniraoim ,w przy;Vym rofau otwarty 
na* pożytek proleterjatu górn-ieoego i  ruchu rebot- 
oicaago w ogólności!

Rpri! Mt-tMnr
Związek Rioz. 51!. Socjalistycznej Dn. 5 b. m.

o godfc 8 w lokalu Któbu Aikademiracis, M:-iszaL 
kowslka 97a, odbędzie się aelbrsnie Kotla Unwer-y- 
tedcle.go. Ra pcav.?dku dzienmym: Sprawy organ iza. 
cyjne. Obecność wszystkich całcmków Kola a'«abę- 
dua.

Zebrantte Kola ‘Poli technicznego Z. K. M. S. odbę
dzie się jutro o g. 7 wiera. w lokalu Klubu Aha. 
demóczetk, Marsn&lkowyka 877a. Na porządku dziea- 
nym: uybory egzekutywy Koła f inne sprawy bar
dzo ważne.

0  zwiększenie personelu w aptekach 
Kasy Chorych.

Z nadejściem jesieni i chłodu znacznie się po
gorszył stan zdrowotności miasta, a szczególnie na 
tern cierpi klasa pracująca, która zmuszona jest 
gnieździć się w lokalach wilgotnych i niedostatecz
nie ogrzewanych, po parę osób w jednym pokoju.

W Kasie Chorych m. Warszawy liczba zwraca
jących się o pomoc lekarską wzrasta niepomiernie, 
ambulator ja są przepełnione apteki K, Ch. przecią
żone pracą. Obrót tych aptek zwiększa się z dniem 
każdym, a pracujący personel apteczny zamęcza się, 
aby zadowolić wszystkich swych klijentów.

Zarząd Kasy Chorych od pół roku nie zwiększa 
personelu w aptekach i chociaż pracujący farmaceu
ci przez swój Związek i Wydział Apteczny niejed
nokrotnie zwracali się do Zarządu Kasy Chorych 
z prośbą o zwiększenie personelu, wszystkie ich sta
rania w tym kierunku pozostały bez skutku. Licz
ba lekarzy w ambulatoriach została zwiększona, 
więc zdawałoby sic, że tem samem należy zwięk
szyć i personel apteczny!

Przy tak wielkiej pracy w aptekacł? Kasy Cho
rych mogą powstać pewne niedokładności w pracy 
a nawet pomyłki dlatego też nie należy Zarządowi 
K. Ch. czekać, aż to się stanie, a trzeba zawczasu 
zająć się unormowaniem i uregulowaniem pracy w 
aptekach. W tym wypadku nie mogą być brane 
pod uwagę względy oszczędnościowe, gdyż chodzi 
tu o zdrowie ubezpieczonych. Zarząd Kasy Cho
rych nie powinien dopuszczać, aby chorzy całcmi 
godzinami wyczekiwali na lekarstwa przy okienku 
apteki.

Brutalny policjant.
Dnia 26 listopada r. b. w pociągu osobowym 

Lwów — Warszawa do wagonu III klasy wsiadł w 
Dęblinie ob. Z. K. z Warszawy. Widząc mężczyznę 
leżącego na ławce, pomimo, iż w wagonie było prze
pełnienie, świeżo przybyły pasażer zwrócił się do 
niego, by powstał dla zrobienia miejsca stojącym; 
mężczyzna ów — policjant Nr. 3325 z pint. 1 — 
zerwał się i brutalnie wymierzył policzek ob. Z. K-, 
poczem kładąc czapkę : pas z rewolwerem zażądał 
od tegoż legitymacji.

Wobec brutalnego zachowania się i jawnego 
bezprawia, publiczność zareagowała, co przypro
wadziło rozwścieczonego policjanta do porządku.

Czy władze policyjne zechcą wniknąć w fakt 
powyższy?

Ro-r.

Stosunki w schronisku Warszawskiego T-wa Do
broczynności.

Otrzymujemy list następujący:
W Schronisku Warszawskiego T-wa Dobro

czynności (Krak.-Przedm. 62) miejscowe szarytki 
rządzą wszyslkicm despotycznie, krzywdząc pen
sjonariuszy. Pensjonariusze otrzymują bardzo nę
dzny pokarm, ale bo też wielomilionowy budżet 
T-wa dzieli się w ten mniej więcej sposób, że 'A 
idzie na potrzeby 150 pensjonariuszy (kalek, wete
ranów z 1S63 r. i t. p.), 'z których każdy płaci 
1050 mk. miesięcznie, a % budżetu pochłaniają po
trzeby 10 osób, t. j. 9 szarytek i kapelana. Niema 
kontroli przy wydawaniu odzieży i inwentarza po 
zmarłych pensjonariuszach. Był również, wypadek 
(zresztą nie odosobniony), iż pensjonariuszowi zgi
nęła garderoba, bielizna i t. p. z magazynu, znaj
dującego się pod kontrolą szarytki i poszkodowa
ny nie może nawet doprosić się zbadania tej spra
wy, pomimo, iż wniósł reklamację do starszej sza
rytki, 3 podania do prezesa Wydziału gospodar
czego, oraz podania do prezesa Zarządu i Wydzia
łu śledczego.

Byłoby pożądane, aby stosunki panujące w 
schronisku Warszawskiego T-wa Dobroczynności 
zostały uzdrowione. Dotychczas, niestety, na każ
dym kroku wyczuwa się tam hypokryzję i bigo- 
terję.
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Ś F r c s z ę  
nic innego,

gdyż jf/kiE przyzwyczai 
jonq, ba najleppiycb 
pe^zim -o juMdnycti 

zapachach
D r a l l e t g o

g e d e n  a to m  
v J y fta r c z a  • U

C z a s o p ’s m i  n a d e s ł a n e .

„Zwrotnica". Czasopismo. Kierunek: „Sztuka 
Teraźniejszości". Nr. 1, 2, 3.

„Myśl Wolna". Organ Stowarzyszenia Wolno
myślicieli Polskich. Nr. 7-my. Cena egz. 300 mk.

„Mechanik" — ilustrowany miesięcznik tech
niczny. Organ Stowarzyszenia Mechaników Polskich 
i  Ameryki. Zesz. 11-ty. Listopad. Cena cg z. 400 mk.

p rzeg lą d  epidemiologiczny". Wydawnictwo 
Państwowego Zakładu Epidemiologicznego w W ar
szawie. Zeszyt II tomu drugiego zawiera prace z 
dziedziny serolegji i bakterjologji dr. Sierakow
skiego, dr. Hirszfelda, Seydlówny, Sparrowej, Szy
manowskiego Szereszewskiego, Filińskiego, t-andi- 
berga, Biehlera, Hc-lmanowej, i Kopciowskiej.

„Samopomoc Akademicka". Czasopismo po
święcone sprawom polskiej młodzieży akademie^ 
ki-ej. Organ Związku Bratnich Pomocy Młodzieży 
Akademickiej. Nr. 10 — 12. Cena numeru 400 mk.

fiiiiffii Wni MiWtni
Warszawa, ul. Wspólna 17. Tel. 229 - 70.

Polecam y nowości ostatniego tygodnia:
Blaike S t J., Zarys pedagogiki opartej na pol- 

tk ich  tradycjach wychowawczych z uwzględnie
niem pnycho-logji wychowawczej, str. 58, 8-0,
tak. 1440.

Dygasiński A., Łabędzia woda, nowele, str. 127, 
S-o, mk. 1620.

Ernst O., Historja młodego życia. Książka dla 
dorosłych i dla młodzieży przełożyła Janina Mort- 
lowiczowa, wyd. drugie, str. 152, 8-o, rak. 3000.

Fuliński Ben. /dr.. Sprawa badań faunistycz- 
lych w Polsce w związku z nauką przyrody w szko- 
ach średnich, str. 63, S-o, mk. 864.

HorJinger M. dr.. Przemysł naftowy w zarysie, 
tr. 204, 8-o, mk. 6240.

Lehiedziński Boi. dr. prof.. Analiza matema- 
yczJŁa. Podręcznik dla studentów, wyższych uczel- 

-,i str. 624 -)- V, 8-0 , mk. 4800.
Przegląd historyczny wydawany przez T-wo 

liłoóników Historji pod redakcją M. Handelsma- 
>a i Stan. Kętrzyńskiego, Serja II Tom III zeszyt I, 
tr. 134, 8-o, mk. 2.400.

Srokowski M„ Anacbroftiści, romans, str. 184, 
-o, mk. 3600. j

Stevenson R. L„ Klub samobójców/, str. 63, 8-o, 
dc. 1200.

Viltiers de Visit-Adam, Akedysserił, str. 100, 
-o, mk. 1080.

W  aśkowski M., Podręcznik prawa administra- 
yjnego. Część szczegółowa. Policja bzępieczeń- 

■ twa, str. 213 -j- IV, 8-o, mk. 2.400.
Wells II. G., Miłość i pan Lewisham, powieść, 

tr. 244, 8-o, mk. 5.400.
tyczyński H. dr., Teorja dramatu. Systematy- 

zny wykład, obejmujący zasady kompozycji i tech- 
iłci dramatycznej str. 209, 8-o, mk. 4.200.

m m m

^Ro? m a I lo śc i
„Nłem©ralH®ść“ Boya w proces1© Śwtęt'ijur©ótt'.

IW akcie oskarżenia toczącego si-o obecnie ,pro. 
esa świętojurelkliego zsejduje się .asatępująCy pa-

d n ia  2 b . m . zosita ła  z m ie n io n a  o d  d n . 4  
g ru d n ia  b. r . c e n a  e m isy jn a  o b lig a c ji 8 -p ro -  
c e n to w e j p a ń s tw o w e j p o ż y c z k i z ło te j z r o 
k u  1922, a  m ia n o w ic ie  za  p o d s ta w ę  o b li
c z e n ia  p r z y ję to  c e n ę  z ło te g o  p o lsk ieg o  
r ó w n ą  2000  m k., co w y n ie s ie : z a  o b lig a c ję  
w a r to ś c i  10 000 m k. i 10 z ło ty c h  p o lsk ic h  
c e n ę  30,000 m k., a  za  o b lig a c je  w a r to ś c i  
50.000 i 50 z ło ty c h  p o lsk ich  c e n ę  150.000 
m k . Z m ia n a  c e n y  e m isy jn e j z o s ta ła  p la 
có w k o m  p o d a n a  d o  w ia d o m o śc i z a  p o m o c ą  
o k ó ln ik ó w  te le g ra f ic z n y c h  i  w in n ą  b y ć  
p rz e z  n ie  s to s o w a n a , ta k  n a  m o c y  ty c h  o- 
k ó ln ik ó w , ja k  ró w n ie ż  n a  p o d s ta w ie  k o m u 
n ik a tu  p ra so w e g o .

Z, komisji dla spraw portu gdańskiego Dnia 
27 b. m. odbyto się d rugie posiedzenie Stałej Ko
misji dilia ■spraw postu gdańskiego w  obecności m i  
PlueliMciego., 3 członków Rady Portu, oraz przed
staw'©'©!! Kupiec,twa, Ligi Żeglugi i  waaf-ereww®. 
nych Ministerstw.

iPo prz’ ,jęciu protokóYt i zazma-jomlbiru się z 
regufemunem dla (Rą-dy Portu wysłuchano referaty 
gen. 'Borowskiego o ipwncne gdc.ńetóm i iaż. Łę 
gowdk'cgp o  p-ofekiej polityce portowej, P© dy
skusji wynażoro pogląd, że porty ar^ rtn rtanę dl: 
FoM d mają odgrywać tylko rolę portów pc-mooni- 
czyrlh. że większe inwestycje w percie gdańskim 
ncw aie są przedwcześni® a. żo of'siry fnemsuwc 
r tf ro -  być ©bróc-om© raczej ma budowę portu w 
Gdyni, i  -że dopiero po wybudowaniu w Gdyni 

portu można iprzystopić do roasórzyg ięećr 
sssępAnfienia, na który .port gCó-wir© -wysiliki. polskie 
nrikży skierować. E cm i'ja  wyraziła opinię o a&. 
tuateości nadania Radzi© Pontu szerszy:h ś-rodfcó’ 
w drodze- nribycia luib dzierżawy terenów w G''ań 
stoi celem zabezpieczenia ich dla h-aiaBu ekspor
towego i iimeori,owego. Nest,ęp-iie roHważamo spra. 
wę podwyilk' apt?-t w  pcrcrle gdańskim i po-tano- 
wiano podwyższyć je  tylko <łó norm uraożliwirją- 
cych konkurencję z  portami z-graMlczneirry. W wol. 
nyyh wrajcskscli cmawiaco szereg sciczogólów.

Nitowania giełdy warszawskiej.
M a r y  S4. 7Ąodrocz. 17400—17300.
Frrł kti framcurtoie 1200.
Bet’gja 1120—1100— 1H17.
Berlin 2.17 <ż— 2,10.
Londyn 784CK)— 7S!ó0,
Praga 510—553—550.
S^Tócagj-? 3210—3223.
Wiedeń 25 00—25 50—25.00.
Wiochy 830—840.

Dr. S. Jermołowicz S S .a8;^!:
Stłjjz. B i i w c r s  ( f iro f . W e is s e m )  w e  W ro
c ła w iu .  Chor. skóry, wener. płciowe, (niemoc) 
L e c z . r r .  F o o n łg e rs  >, t:»/lrs*>c-sr-s8a, &s*o-

m a y e r a .  Od 1—2 i 5—7. Panie 12—1.

Q V H If l-o Eils
ma

2 o r a  dsta-M .- o 4 ej na które dzieci r łacą  por 
łowę 8 w. W ® u  w s z y  t i t e  t t a m o ś  łi.  De 
lone Effendi, Karnawał na lodzie. S ł-  rcie muzy 

kalne. Szcz. w progr.

c : ; >
o

C A R U S O

,,Na książce pod tyiulr^i .,S 'óyka“ ofia. 
uoiwar.ej Cicho v\ 'emu, zscii-.eńc-fa Giroisero'- 
iwa wfnsnoręr-aną dedyikicję: ,ć®a dokończenia 
edutecji, Lwów, 21 psździeawiiko 1921 reku'".

Treść tej ksiiąż-ki. zawierająca pcezj-e i 
wiersz© dalekie od 'praeęi'<ę!uej etytó i mrwaL 
oośc: tloim-sezy, w jc.kitn 'kierunku ctocśrJa Gros. 
•erow-a d'ok'Vhczac eduk-ciję (I) C'chciw,glc'«go“. 
Wprawdzie .,S'Ówka“ Boya trudne ujnać za 

xlpow iedr,.; podręcznik peddgog'czcy ale "i iosk-i 
>rokirrr.!cra są tak osobliwe, że z-isiugują na 
Wcze-gó!ne uwypukleni'©., Boy and' się spodziewał, 
te  j«pR> dwela powędrują na lwowską law ę os&ar. 
tenych.

Z ? o i3  r n ^ n d a r  i \

PODW YżSZFNiF CENY EM ISY JN EJ 
POŻYCZKI ZŁOTEJ.

Ministerjum skarbu podaje do wiado
mości: Rozporządzeniem ministra skarbu z i

W e z w a n ie  S
T o w a r z y s z e  i  S y m p a t y c y  P . P . S *

Nowowybrani P osłow ie  i Senatorzy Polskiej Par. Soc . n i o  itt *■!* Wf 
s y u t s f ś e  m  e  . z k a ń ,  a m uszą conajmniej 4  dni w tygodniu przyjeżdżać na obrady
Sejm u i Senatu . . . .

Kto więc m oże  przyjąć za odoow iedn im  wynagrodzeniem  na rmeszkanie Kto 
regoś z to w a rz y s z y  Posłów lut) Senatorów, zech ce  podać adres te lefoniczn ie , listowni- 
lub osobiście: Z w i ą z e k  P a r l a m e n t a r n y  Polo r i c h  S o c j a l i s t ó w ,  S e j ^
W i e j  s k a  © s a l a  >«r. 3 j  t e l .  p r z e z  C e n t r a l ę  S e j m u  w e w n ę t r z n y  Hr*. *  
d o  s e k r e t a r k i .

M a  R A T Y !i  .  ł u i  *  .

P ł ó t n o  w  s z t i a c z l i a c l ł  K a p y  na łóżka 
P r z e ś c i e r a d ł a .  S e r w e t :

R ę c z n l l c l  O b r u s y
X r*y S c o t in a  w e  w s z y s t l i i c ł i  i c o ł o r a c ł i

C h ia s ik I  z i m o w e  a | e s i a i i s i e

Kołdry satynov/e watowane
W arunki do jodne

Ł ó d z l ^ a  S p ó ł k a  M a m i f a k t u p y

W a r s z a w a .  Z Ł O T A  31 m .  2 2 .
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Ciągnienie miljonówki.
W e wczorajszom ciągnieniu miljonów

ki wylosowany został numer 
0.G83.586

Wylosowany numer sprzedany został 
do Poznania.

N astępujące wylosowane miljonówki nie 
zostały dotvchczas podjęte: 4.583.980,
0.188.747, 1.357.851.

N iedoszły odczyt. W  piątek wieczorem 
miał się odbvć odczyt p. Hempla „Chrześ
cijaństwo jako przeżytek1’. W  ostatniej je
dnak chwili odmówiono udzielenia sali 
Tow. Hygjenicznego, wynajętej już organi
zatorom.

STAN POGODY
(według dsny.-h P.-ńułw. Instytut-u Metearológ.)

Temipiersluira n^fsyiaza. wynosłta wsoreij w 
WaruMiW'© -hl.*3 majn'iiaaa —4.°7; w Zukapenem i 
n&pnrdsm- —3.«0, iDajuiesza —16 ®0.

JPrecwidywany przebieg prgody w óhiiui JaL j 
sóejsz-un: Praeważuie pachmuir o, 'mjejscnmi nigl'- 
9to bub ocad. odwilż, oraferkowame w irtry  z  k ’e- 
rireków zachodach.

Ferjo Narodzenia. Wczoraj w ‘godjjanBdi
raniry.fo odbyia s :ę w Mćniaterjuan Oświaty konfe
rencja) poświecona iisicteniu dm wdi ych od nc.u- 
ki szkolnej. Odnośnie- inHibliżsaych św iąt liażego . 

' ^  -  ; /

Narodzenia uichwaloniT, (by lekcje skonczy’y się w 
dn, 21 ib. m., a ferj-e hwva y do 2 stycani'a r. prz. 
wiącamie. W tej sprawne uk.że się niebaw-ean roB- 
porzędzef ie podpisane pirzca mlniistra.

Połączenie telefoniczne. M nisterju rł Roost po
leciło dyrekejotin rpraedizać pe-’eató\v, aglaisoujących 
padania o przy!ląs.zici.:© telefonów na łiinjroh. za. 
miejski, h , że- począwszy od 1 grudoóa r . b. obuwia.
sani: będą, .prócz i aryf c,woj natónnści póbieraniaj z 
góry. (kfóra ofetcu:« nie pokrywa raectnywMych 
kosztów roboriń y, dopłacać ««<enftaałn% roża'cę wy. 
rówrawcKą po ukoiicaenżu roboty. Budowy poffcae- 
io-w©, już roapoczęte, winny być wykońcacn© 15 

grudnia r. b. Od 15 gnudni# do końcoi roku fjóażą- 
rego iprajiHączamóe abonentów zupemi© welirzyiniane 
będzie.

ZEBRANIA I ODCZYTY.
;?P lR(ka o „W< s f lu“ Wy; p'‘ańf»k!"go<‘. Odczyt 

Boy‘a  „Plotka o „W eselu" Wyspiańskiego!", który 
jdbędzie się dziś w teatrze Polskim o godn, l-ej 
w .południ© cbudzli ogroma© zaimt-eresoiwaioi©, tak 
je względiu na swój temet, jsk  i na. csdbę p re ł gen. 
'a, uflzcatn'ba bujaego żyda artystycznego w Kra
kowie z ©-petki „Wesela41. Pozostałe biiłely do na- 
bycća w kas © teatru Pol kiego od godz, 10 rano.

Lćga Żeglugi Polskiej. W środę 6 grudnia © g. 
8 wioczoreun odbędzie się posiedzenie Ligi Ż-cgln. 
gi Pclcikiej, mojąco na. oclu cprewowun© wytycz
nych prng-ajmu poćskfej pracy ma m c m  Posiedze
nie 6 grudnia będzie paświęiooine sprawom poJofcVj 
marynarki woje mej. wyjnlśnientlai jej znaczrnra i  z v  
aań, a taki© loweatj’, jaką flotę wojenną porwinna 
pesradać Pel to .  Reiżerowuć bęlzle  kom.. Cz. P e te  
lotta, poBzein nao'ap.i dyskusja.

Pof«kIe Towfcrzybtw* Kraj»zr,awcz©. Dwecwie 
posiedziorti© Towarzystwa odbęlaie się cnia G g ra . 
dnóa o, ęc-% 8 wlecz, >w Sali Tow. I-l;’g'enV®:ego 
(Kara-wa 31). Na zebnn iu  prof. dr. WS. Semkowicz 
wyg'©,?; odczyt p. t. „Spór o- Jaworzynę4.

Stowarzyszenie T/olrnmyśltoeli Polskich za.
wuiadiaim .a i© bilety na odśtyft J. .Heirupła % dn, 1 b 
ro, 'Są w dr--© na od-cryl L?mdo» i Lubeck’ego w sali 
Slwaireysaanla Hjigjentkz.ncgo' w da 12 g-udin a  p.
t. „Jehowa i B blja".

5 t
Keio ,b. wyrho-wańfów g’-Jiw>iju:ii Z, Z. N, P.

S. S. Zebrania orga 4®cyj-i© Kola to wĄTthowcńców 
głnocaj-um Ziw. Z-aw. N. P. S. S. cdfibęda'© a'ę prgy 
ul. Żór. wiej 49 dz'ś o godz 10 'A w I-jra , © g-td®, 
1,1 w- II .im -temn'mi©. Zetwmte ważce bea WągŁęda 
r.a ilość obecnych.

fnstytnt tedania spraw uar' dT'\v''śc’©Wy h rv 
P°!sce. Zdbranie Insfyitttu odbędzie się d !. 4 b. m. 
o geda. 8 Av'ccz. w lc-kalu Tow. MiSośnifeów Hi«to- 
nj: (Star© Mila=?to 31, kr.anó©nr'©a Ins. kn. M-.ko :■Lec. 
kiloht) Prctf. HandóSśman wygłosi odczyt y. I. ..Roz
wój narodowościowy iw Euirople w wieku XIX",

W Y P A D K I
Syn organizuje napad bandycki na ©jea. Jsfflblel 

L'tpawisfei -w Kamiieriu otrzymał od krewnych z A- 
móryfci poczta 15 dolarów. Syn jego Michel «*żądal. 
od ojca, by mu część z tych ,pieniędzy oddal, ale oj. 
ciec cdtoówii. Tej macy, a było to 'przed ifygadn'em, 
na dom Jcirkla Lipowskiego uapocLo 2 bandy',ów, 
którzy pod groźbą śmierć' zsżąd-ali- wydania sobie 
15 dolarów. Lipowski tlomaczyl brjndytom, że pie
niędzy w domu r.će posiada. Wówczas syn Lipoiw-. 
sk-'©go Michał, który znajdo-wiał się .w domu, zwwo- 
lal, .ż© ojciec pier-iądze ukrył w domm tylko .jemu 
m-'e-jToe mfcrycia pieniędzy 'jest ni'©wiadomo,. Wtedy 
b-rdwci już wspó'n:e z -Mkhe-lem- Laporwsiklm. piuy- 
stąplli do toiturcwsmia starego Lipowskiego. Pod 
tortura,ml stary Lipowski wskaż?!, -gdzie ukryte by
ły .pieniądze, które brjndyoi zabrali. N-:.stępn-ie ban
dyci, za namową M" chela, Lipo-usk ©go zampndio-wa.
li aby ukryć rabunek praed' policją. 'Następnego 
d.iia 'M/ch-ei zaimeJdowa! poliicj'4. że bawlyci dokona
li na ich dom napadu i zamordowali ojca, oraz zra
bowali pieniądze. PoJ cja 'proop'rorowdssiwiezy docbo. 
daerolo. -ufflicfa wyjaśnieni a Mceheia za klamliw© i  
awszlawate go. W czasie ś-i©dziwą Michel praysnal 
się do zbrodni i wskazał swych ws-pólndków I#ó- 
rymi byte cyigamii©: Paw eł Tomaszew-łc® i  Jóaef Gąyra-

kiewdcB. Cyganie zostali odszukani 1 a resztow ać 
M ordeiww od'd'an© -pod sad doraźny.

Z braku pracy. W głównej al-el ©grodu Ssate®" 
go zażyła kjilŁa pastylek suWimatowych, w celu s>  
mcibójcżym, 20-teTjti'a Leotodja Almaóska,* klóną Po
gotowi© praerwozlo do szp te la  św. Ducha. Desp©- 
ratka oświądosyla, ż© przyjechała w  celu wyszuka" 

j  uia -porady,.* nie mogą© -otrzymać jej, z rozpacz?
■ ueilciwalia popełnić scimobójslwo.

Ofiara ślizgawicy. Przed dumam n r. 10 przy o t  
Frc.inemteńskk-j pcśKagn-ęa się Fr. j ’-e Kelpruwa, 
temtiąc- lewą wegę. Pcgotowle piwewiczb oJ»re śl'- 
zgswicy do saplftta żydowskiego na Czystrai.

Oszukana wdowa. Z-.-m-leszkalu przy" ul. Murs- 
ńowiskieij 40 widoiwa Józefa F cutaąik  zrouruate 
z miej k  ta Jar.em Kurplew, k  m, (który wk-cóc© oię 
jej cńwadicayl. Kurjiewvki, letóry j-koby w a l  o- 
trzymać detorą posadę w- Nasielsku, zażądeł od F©- 
IKksiirkow©! by warr.z e roltm wwe-.ha a. W N: siel
ska iiuiat otlbyć się ślub F e lfe u ik  z®p kowala c-riy 
swój -mi -jętek w ,pościeli, grjrd: rob.e itp . wartości 
W 1-lutm ił jo nowej i, nrdaiw-szy to wsry/lika c a  b 'g 'Ą  
wyjechała w rrz z iiETceczcnym d-o N: ? c.l -kr. Kwit 
hagaźiciwy nabrał 'Kumpiewski. iPo prayjcida© n« 
miejsce Krrpoweki poleci! swej nsrzocao-nej na 
sTefo-le zacnek-ć. a srm  .poszedł ip© 'b©g"ł. Minęło 
jednak trzy dud i K urpew ski n ie  WTacaŁ ulotniw
szy .s.-ę raaem z 'by:żem '. Z - r o ecasrffla F©ii:?':k 
wróciła wczoraj do War-sz' wy i zam-oldoyata o pod
stęp!© -nóedos® ego męża pol-k-jii.

Tajrm^icze siaro W dniu omcg^t-jar.yrn przo
downik policji Kiuslski. -praec-ho,’ząc pod wiaduk
tem, z-ju-vuażyl leżące 3 bot© siana jw sw -c e g o -
Prą-.prwswsjne, ie  ta  kryje się j -k -eś prziei3‘ępelwo, 
uilcryt się i czekaj -blisko 4 g o ’zl-uy. O (Zm crw hu 
pedijed*#:- j ł I ł s  osobnik z rę -zn.ynn -.'ó-kleim i siar'0 
Etwiął Kadiować. W e ty  wy-z©ll z kryjówki K'.mł
aki i wóack zctrrymal. Poważąc-m byt Amtc-nrl P ru s , 
który oświadczy?, że si no to -ku-pil od 'pTzej©ż'ia- 
jącyi h że u '-crzy. F-rus z r tf  jfclem i si-uram -powę 
d«»-mł do 'kamLsarjctu, g ’zle prowadzoci© j©al do
chodzenie.

| ,  Z  s ą d ó w .

AFERA SZPIEGA HLATYtoxA.

JVnm  Vr,'krw.-kl© dcawrasą:
Obcvinle w leku dr-lsBego śledztwa*, prowudzo- 

r.eQO w sipraw Ie‘ e-sęiaga Illa-.tysza wy-.to *'są rut j ł #  
1 aenaKeyjne szczegóły o -dteleilcitauśc'-' tego snp!©g*. 

25w-lezćany noństażk H ladysn wyker-je- niezbici©, 
bo sksza y przed paru dniami w Krckow-i© zfl 
jsniiągost-wo na rzc-z N/enr'eo to krrp.-rudyitąir Orn- 
steSn- wapóldzialać’ z Hlaćyraem -w szp'-pgc-stwle,. -n* 
rzecz Chech W uota-lniku tym po aresrfowankJ 
On.s.elina, napaBaf Hiu-iysz: .M-.-t-ir O rsleia. g°- 
fallen*. Motor zZKJCzy widocznie cpólnlk. Tt.sk MF 
w-ar-e m» f kże ż© Ormlelu otrzymr’ od efrgę  aa 
ja&ócś p-pćery 20^000 mli. Jck siychrć, .-pr fearsfBj 
ra  -n» zsm ’aT na podstawi© tych n e td ek  orlteodtj^ 
Orostejna także o szpiegostwo -n-a rzecz Gnech.

Maciej Szary areeztoavany w- aw-iązku z  ta :gprn*
[ w-*, zost-4 wypiuBEczooy na wól ość. gdyż -mu sfJ® 

jidicwwdni-cxno winy. Rówtn-lcż wypuszczeno za kau
cją na -wolną Stopę porlj-eira hotelu . MonapoF*. ’F° 

i ud©::?'© -przy.b'«?l Hla-dysz bez -krpoiusza, d-o ■po*'- 
[ tjeira hotelu ,,M’on.o:pol‘‘ i  pcżyczjń od mie-gto pć®* 

niiędtey. Zn te  w-'d&czn£© pi-e:.iądae kup-G sub:® 
Hladysz bilet do Ozet-h.

Kwwtorn:* w ho-'elu ..Mcmopci* by^a ,-it-Ją ^  
draiibą Hludysza i tem jjał-frwćal cm ws®elbre inte
resy z oficerami W. P.. kfórzly obce . i i© -siedzą *  

^ r :ęzlem-iu -n-a- Montelupp'eh. Tam też a/rsztew3®0 
ich na podstawi© zeznań niej'(kiego Oorfea.

Gato (ko-w'© -pc-Ircgó. 'którzy sa wiirn - uw'oc®-51 
Hla,dysza- przes zeintedfbanie abera lazilców sluńb0" 
wyc-h, zostr-l- u k rr 'n i w tern sposób, że je d * ^ 0 
wydolcoo z -poBcji. j©'’©n o-trzym?! 2 dń! ares^®” 
a. dwóch maganię. Wogól-e cal© śledzfiwo trzyw'9®'® 
Jeef w- glębcikioj tajemnicy f po'itępuj© -powoli, red' 
mo że afera- ta, jr.fc 1-wi'iesrdteą wtaćcmn-ócaemć. 
jCid; ’a z ns-iwiększych jaki© się. zdarzyły w 
nich -Ła-tai-fa.

i
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Na Raty i za Gotówkę 8
Pluszowe jedwabne 

„ wełniane
„ kasztankowe
„ krecie

w  w ielk im  w yb orze  
Okrycia dam skie P a l t a  Kostjumy damskie

Zamszowe Bostonowe
Velourowe „  , ,.
Angielskie Gabardmowe
Kastorowe Kowerkotowe
Kowerkotowe c , . __
Bostonowe Suktenne
Sukienne Szewiotowe ^

^  Posiadamy również m a t e r j a t y ,  f u t r a  o r a *  u b io r y  m ę s k i e ,  p a l l a  O-
w wielKim wyborze tylko w znanej firmie

J .  X E 1 H S S 1 —
CENTRALA II F 1 L J A m

D lu q a  5 3  m . 7  D I u g  a  2 5
Telefon 134 78. | |  ^

P ilśn iow e
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podaje do wiadomości, że od 11 grudnia r. b. przyjmowanie nowych abo
nentów Odbywać sią będzie na następujących warunkach:

1) Abonenci pragnący korzystać z prądu do oświetlenia winni skła
dać w Inspekcji Elektrycznej (w Ratuszu) plany instalacji i uiścić opłatą na 
rzecz miasta. Podpisanie umowy z Elektrownią nastąpuje po przyjąciu insta
lacji przez komisją,

2) Abonenci pragnący korzystać z prądu do motorów oraz abonenci 
z Mokotowa i domów nie posiadających elektryczności wmni sMidać podarna 
do Wydziału Techmcznego Elektrowni (Foksal 11 — II brama —- II piątro) 
celem wyjaśnienia możności przyłączenia.

W k rótce  u k a ż e  sit)

n K i n  P. P. S.
na rok 1923.

^^lendarz zawierać będzie prace TO W . SE 
K T O R Ó W : BOL. LIM A N O W SK IEG O , 
Sr- PO SN ERA I  ST. SIEDLECKIEGO, 
^^o ry; Janusza Korczaka, Juljana Ejs- 

Zygm. Kisielewskiego, Gabrjela Kar
le g o ,  St. And. Radka, Hieronimki, Woler- 
j®' pos. Piotrowskiego, pos. Kwapińskiego, 
^ e m b u rg a , F abierkiewicza i wielu innych, 
^ le n d a rz  przyniesie bogaty i wyczerpują- 
^ dział informacyjny ze wszystkich dzie- 
,t dzin iycia.
Meszcie z zamówieniami Kalendarza pod 

esem Księgarni Robotniczej, Warszawa, 
Wspólna 17.

i1 ’ *' *  ****

Teatr i muzyka.
TEATR KOM EDJA.

*•bogini n iepokoju", komedja w 3 aktach 
D. Niccodemiego.

Taki fabrykant teatralny, dostarczaj ą- 
P)' scenom lekkiego towaru, siadając do 
Ssania, wie, że powinien być wesoły, dow- 
K^ny, Żwawy, trochę poetyczny, nieco inte- 
’Sentny — nie za nadto! — krótko: szam
ańsk i. Ale nawet smak szampana zależy 
fd roku, pogody, okolicy, czyli od w aran , 
‘’■ów, nie podlegających woli ludzkiej. Cóż 
j °piero smak szampana teatralnego! Lek- 
‘°£ci, swobody, naturalności niepodobna 
VrYrnusię. Wymękolona lekkość jest iak 
'^oda sodowa w butelce szampańskiej! Po- 
r^Wnanie to zresztą lepiej niegą sobie do
liczy ć  tężsi odemnie znawcy soku bacl i- 

S(>Wego. Tertium comparationis zaś wystar- 
ir.i na to, aby stwierdzić, że „Bogini 

Niepokoju tak się ma do szampana, jak 
^3pier do natchnienia.
, Proifesor włoskiego fabrykanta chciał
by czemś oszołomić i zaskoczyć widzów, 
'-żem? Np. miłość i uczonv. Intelekt i ser- 

Niedorajda i intryga. Książka i łóżko, 
^ęc! — jest. Uczony będzie zwolennikiem 
głośnego komunizmu. Po co ludzie mają 

męczyć zazdrością? Niechaj każdy i ka- 
fda... gdzie chcą i iak chcą.., jeśli tylko ma- 
N wolę ku temu. Pragnie tedy zostać roga- 
em, aby uczucie zazdrości wystudiować na 
^b ie  i znaleźć na nie uczony medykament.

Brawo! Przysłowiową predestynację 
ńtzonych do rogów wyzyskamy w tenspo- 
*óh, że profesor nie ujrzy ich na sobie, mi- 
N  że ich poszukuje do swveh rozmów. 
Roztrzepanie i uczoność! Świetnie. Więc 
Profesor ma jedną żonę i trzy kochanki (o- 
?*Ywiś<ńe w porządku chronologicznym), 
yszystkie go zdradzają, on zaś, nie widząc 
'-go, przekonany o ich wierności, czyni 
h’szvstko, co należy, aby zostać rogalem i— 
Z aleźć remedium na tę przypadłość. A 
Mec sytuacja komiczna (kamień 'węgielny 
^szelkufi komedii), paradoksalńość. śmie- 
s>ność i teatr będzie zanosił się od śmie
chu,
. Ale Kuba strzela. Pan Bórf kule nosi.
.^idewnia nic a nic sie nic śmieje. Czasem 

*°ś klapnie szczekami, ale to jest pvtanie: 
fczv po to, ażeby się zaśmiać, czy aby zie

wnąć? Autor nic nie rozumie. Nie spostrze
ga rzeczy oczywistej, jak profesor jego nie 
widzi swych rogów, nie domyśla się, że je
go utwór — to wypociny, najbardziej jado
wity wróg lekkości.

Aktorzy z przyjaznym uśmiechem lu
dzi lekkich uwierzyli w lekkość włoskiego 
autora i czynili, co mogli. Dekorator (p. J . 
Galewski) usłał ciężarowemu profesorowi 
(p. K. Korecki) prześliczne, rozkoszne sło
neczne, gorejące barwami laboratorjum psy
chologiczne miłości. P. Piekarski maską 
twarzy i barwą głosu groteskowo wyśmie
wał {zwłaszcza w 1 akcie) kochanka, który 
z  powodu niewierności swej lubej popadł 
w ncurastenję. P. J . Bielicz w migawkowej 
sylwetce narysował karykaturę zawodowe
go uwodziciela z lusterkiem w cylindrze. 
Prawdziwym wdziękiem, swobodą i lekko
ścią, nie wpadającą w pospolitość, odzna
czyła się p. Owczarska („ta czw arta“ pro
fesora). Zaś p. Korecki nie przezwyciężył 
pierworodnego grzechu autora — papiero- 
wości, interpretując tedy słowa, słowa, sło
wa, nie mógł znaleźć dla nich prawdziwego 
wyrazu aktorskiego.

Zygmunt Kisielewski.

już zapowiedziany „Lohengrin", który też f 
ma być dublowany. Obie instytucje, organi
zujące te przedstawienia, przekonały się, 
że mogą odważyć się na zakupienie nie jed- j 
nego tylko wieczoru na dwa tygodnie, ale 
jednego co tydzień. M ają nim być stale 
czwartki. Jeśli zainteresowanie na przy- I 
szłeść nie osłabnie, a tego pozwala się spo- 
dziewać niezwykle korzystny początek — 
byłaby to akcja, jak na wstępie zaznaczy- j  
łem, o zasadniczem znaczeniu nietylko dla 
krzewifenia kultury muzycznej, ale dla sa- , 
mej opery warszawskiej. Opera, zyskawszy i 
oparcie w masach, mogłaby i finansowo j 
przestać chwiać się na nogach. A  pod wzglę- j 
dem artystycznym zamiast być zależną od 
zdeprawowanego smaku finansjery, na j
częściej świeżo upieczonej, mogłaby‘•swo
bodnie kształtować gusta tej tworzącej się 
publiczności według najlepszej, najwyżej 
zakrojonej miary.

Do tej sprawy jeszcze powrócimy.
J . R.

W e wczorajszem moiem sorawozdaniu 
opuszczono tytuł główny: „Z Filharmonji".

WipK«>? k«mpf*ytorskt. Ju tro  odbędsć* eię *  
PoMriim Klubie Artystycznym (hotel Polonja) wie. 
ccór kompoBjrteraki Iga. LT’eina. P. Lit,'em, irwtem 
ao Lwo,wa. przebywa od b.t wjletu w fHol*a >ji, 
gdaję otrzymał nr-grodę Tow. Muzycznego Haskćego 
za SymJo,“rę. Liftem korzysta z pobytu swego w 
W&rsEKWte eby dać możność zrznaj .imienia •roda
ków ze swioijemń. .utworami. Wspótudińal iw kcnceir- 
eie biorą: Stanisława Konwin-Szrmi!UJOw,sika {śpiew) 
i Pułfciewicz (wiolonczela). Początek o g. 8-ej.

Zaproszenie (e ^ ru  Polskk'gn d,-! Zagrzebia. 
Dyrektor teatru  Pefciklego ćkr. A. Szytouw otrzymał 
od .p. Juliusza Be::e»w*, djreikiona tefeten oarodowe. 
go w Zagrzclbiu lisit z mprosBenńeim teatru  Palik Le
go ,jra gości® ę w iZr.igraetb5u, ęwerofcuslnae ś w Bel
gradzie. Gościna proponowana- jest ma raiesilące wio
senno i brana jest przez teatr Polaki porwKiżnie w 
rocbuibę. o  M© poawdlę r a  to 'mne. Wcneśtóej ctrzy- 
miaine propozycje gościny w Rj’dze, Itewiu i  Hel- 
sj-gforsie oraz od dlużśzrgo czasu tocaiąe© sńę per- 
traktacje o wyjazd do Pragi.

Wieczór pieśni. ZapawóededEaaiy ma miedzleTę 
dnia 17 grudmia waeeaór pieśni C •ajkowślci^go, Mo- 
jńosats\ GMera. MSyaat-sk'ego RactaMniincwa, Gal
la. GreczB-ninowa, Niewtadomskiego i  inmych, w 
wyfenauiu pp. Ig. Dvgasa i  Haliny Leskiej w sali 
Tow, Hygjenjcwnego. zapowiadr. huponująco^ sa
dzać 0  pokwpu biletów — zaimteresowaaii© olbrzy
m i .  Bilety do nabycia w  kslęganmi Wę.td©go) Kra
kowskie Przedmieście 9.

Bajki dla dzieci w Wodewilu. Dziś o godz. t2  
w po?, w sali Wodewil, Nowy Św iat 43, odbędzie się 
trzeci czarodziejski poranek, w  którym oprócz M. 
F.renWla, i  Al. Zaworo w'cza, weźmie u 'z ia ł p. Ire 
na Solska. Trzeci poranek 'będzie m iał wspcnia’e 
zakończenie w postaci bałetu N. 'PawBmcaewy, F. 
Pamela i  innych, zatop: ooago w  uławie kolorowych 
świoibeS. Bilety do nabyęi® do, 10 rano w  kasie Wo
dewilu, Nowy Świat 43.

Teatr Wielki. Dzrlś o godz. 3 pp, po cftearh
BD,'żoin>Th }?Pa!u TvaandowTstoi*, wieczcrem . Madame 
Buiterfly'-.

Teatr Dziś po -po', o godz. 3 ’ po
cenach zniżanych ..Małżeństwo z musu/* i ,.Grzegorz 
Djuidtela", wlecz, po r-az oatatai .CjA *. We wtorek 
waacwienle ,,On,ej* ‘ Wroczyńskiego.

Teatr Reduta, Dziś 3 prze.slaw en ia po cenach 
do połowy zniżanych: o godz. 12 ,-w .pond e  ^Czu- 
pureitó‘*. o g. 4 PP. ^Plraechodz!jeh“  i wlecz. Pom
sta/* WI. 0  rkana.

Teatr im. Bogusławskiego. Dziś wlecz, ^Ksiądz 
Marek*', .po południu Miody las“. v

Teair Połsk1. Dziś w eczorem ^Wesele Figa- 
r»“. o godz. 3 '/> pp. po eonach zniiżcnych ^Djaibell".

Teatr Mały. Dziś o godz. 4 po. y ę  cenach zniża, 
uych ,.G'us:'Oc‘ , wieczorem „Banco".

Teztr Komedia Dziś ..Bogóni niepekaju*.
Teatr Nowości. Dziś .,© j£dera“.
Teatr N°wy. Dziś „Niech .mn e  diabli wezmą''.
T«atr Pra?ki. Dz ś o g . 4 pp. .^Bojcmór i  Wao- 

da't‘, o g. 8 wierz. ,,Kmicic".

Z Fdhsrmonji. Dziś poranek zIdź my z utwo
rów' Beethovena. Program wypedni orkiestra f t-  
harmoniczna ped dyrekcją p, Józofa Oz-.mi.ńsl!v ego 
arsa pianista p. Ryazard W erner, uczeń dyr. B Do- 
jnettLieiwsfeiego. Po p<x’,uDniu krac-art s^imf crn icz y  
pod dyreJwgą Bernarda Tit-tla, kepelmlątrai % W e- 
dtnih. S ciH ką będzie pianistka p. Eugenja W irel, 
która odegra koncert d-mel! Mcasuta. Część orkiey 
strowa zawiera piątą symfocye Csaskawskcego i  u> 
wertuirę „Leoiaore Bc-cthcvena.

Sport.
1 ̂  R°l>etnirzy Klub Sp°rt°wy „Skra".

Da. 14 b. m. w Itkalu klubu, Al. Jeiroa-inw*. 
skle 6. o goda. 6 w pierwszym, term in'*, o 7-«’ be* 
względu na ilość óbetnych. odbędzie się w c l e  ze
branie członków pierwszego w Warszawie Robotni
czego Klubu Sportowego. ,.Skra“ . Porządek dzeaf- 
ny; 1) Zagajenie. 2) Wyibór prer/ djuiin. 3) .Odczy- 
tenće protokółu. 4) Sprawozdane Zarządu. 5) Ra. 
gulamln Sądu Honorowego. 6) Wybory uzupelu Lar 
jące do Zarządu. 7) WcIne Wnioski.

POKWITOWANIA. '

N* pokrycie deficytów wyborczych.

Tow. St. Poorer mik. 50.000.
Tew. Strug z żomą. dla ucarami®pamięci S. p. 

tonr. Mańkowskiego do rozporaadoenia tow. senato
ra ’Bosnera mk. 10.000.

N* Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka.

iZobrene podług listy efcltdikawipj Nr. 3 i 4 «  
W ojrtaw ej wytwórni zapałów artyderyjsiich mk. 
30370.

Zamiast na dcm afeidemucki R. Fi|atl»wsJd 
" m k/5000, Jerzy-Pański mk. 2000. Bezimienn ie mk 

5000.
J , Rawócki mk. 1000. Dąbrowski m k. 2000 

Na bezrobotnych.
J  Rawidki mk. 1000.

Z OPERY.
„Straszny d w ó r‘ — pierwsze z  szeregu 
przedstawień organizowanych przez „Mię
dzyzw iązkową Komisje, K ult-A rtystyczną  
i „W ydział Kultury Magistratu m. War

szawy".
Za jeden z najciekawszych momentów 

ostatniego czasu, mogący w dziejach życia 
muzycznego W arszawy i opery warszaw
skiej stanowić punkt zwrotny, uważam 
czwartkowe przedstawienie „Strasznego 
Dworu", pierwsze z szeregu, który orga
nizują „Międzyzwiązkowa. Komisja Kultu
ralno-Artystyczna" wspólnie z „W ydzia
łem Kultury M agistratu m. W arszawy". Sa
la wypełniona do ostatniego miejsca przez 
publiczność przeważnie jeszcze w operze 
nieuohywaleloną; a.le o ileż to wdzięczniejsi 
słuchacze, niż kilkunastu, czy choćby kil
kudziesięciu abonentów* wybaczonych, 
względnie wydekoltowanych abonentek w 
łożach pierwszego piętra. Czas byłby naj
wyższy, aby pamiętali o  lem wykonawcy, 
między którymi (są to na szczęście tylko 
wyjątki) pokutuje jeszcze uprzedzenie, że 
dla „takiej" publiczności mniej warto się 
trudzić. Powtarzam: są to tylko zacofane, 
nieliczne wyjątki. Bo Dyrekcji Opery nale
ży się całkowite uznanie i wdzięczność za 
to, że nietylko umożliwiła realizację idei 
przedstawień" operowych dla szerokich kól 
społeczeństwa, ale uczyniła wszystko, aby 
przedstawienie „Strasznego Dworu" wy
padło jaknajlepiej. Na czele orkiestry sta
nął osobiście dyr. Młynarski. Świetny ze
spól wykonawców stanowiły panie: Me- 
chówna, Skoneczna, Janyizówna, panowie: 
Brzeziński, Mossoczy, Dobosz, Janowski, 
Michałowski i inni. Słowa gorącej zachę
ty — dla p. Skonecznej, która coraz od
ważniej i z coraz lepszym rezultatem  sta
wia pierwsze swe kroki w rolach odpowie
dzialnych.

Jak  żywotną była sprawa uprzystęp
nienia open/ dla szerokiej publiczności, 
świadczy fakt, że nietylko zakupiono już 
drugie przedstawienie „Strasznego Dworu", 
ale że teru samem powodzeniem cieszy się

Magazyn O in w  fc titb , S M  i MmM
C H . B U C H

W arsza w a , S -to  J a rsk a  !7 m . I (pierwsze piętro)
polęca w dużym wyborze:

P alta , Garnitury, Ubiory Sportow e i U czn iow sk ie
po cenach przystępnych.

, Kto chce najlepiej sprzedać
a n ty k i, b iż u ta r ję , ffutna, o b r a z y  d yw an y etc. 
niech sią zwróci do Domu Handlowego J a k d h  K a *  
E i s a r e l c ,  2., gdzie w istniejącej Sali

Licytacyjnej

A G O R A
osiąga sią drogą sprzedaży licytacyjnej lub komisowej 

• na j w y is z e  c en y .

usuwa krem „ M U K .U N A ‘V  
nie plami bielizny, posiada mify 
zapach J. WEROCZY, Bednarska 
Ns 13. Apteka. Żądać wszędzie

NA RATY!!
i za aotówkę U b io ry  m ą t k ie .  C k ry cia  d a m sk io  z naj

lepszych materiałów krajowych i zagranicznych, oraz
Towary łokciowe

p o le c a  n a  d o g o d n y c h  w a r u n k a c h
istniejąca od r. 1897 firma

T a m k a  37, in . 3.
(dawriej na Pradze).

N A  R A T Y  N A  R A T Y

M A  R A T Y
U b ran ia  m ę s k ie ,  p a lta , k u r tk i, b e k ie 
s z e  i m a te r ja łf  u b s'aa iow e krajowe i za

graniczne

immn hi Milowi
Geny n a j in x s a e  i!i

M a  raty
ubiory męskie, damskie i dzie

cinne T w a r d a  25.

Dr. K  Tuchendler
b. lek. pollkl. prof. Lessera. Chor. 
wener. i skórne (włosów) niemoc 
płciowa od 10—11 i 5—7 (Panie
11V* — 12A). Królewska 27 m. 1, 

lei. 14-27.
Lekarz-Sentisia

tlenrjH Oeatotói
wznowił przyjęcia 

G r a n ic z n a  B m . 3 , t e l .  131-47.
Przyjm. od 10 — 2 i od 4 — 6 pp.

Or. Uilenszjfk
P r ó ż n a  12, tel. 402-98. Chor. 
skórne i wener. Niemoc płciowa. 
Przyjm. od 5—.8. Panie od 3—4. 

W, Niedziele od 12—2.

i



I
J ł O B O T N  IK", niedziela, 3 grudnia 1922 roku. Mr. 331

Kino PALACE
Chmielna 9, teł. 51-14.

Zwiększony kom ple t symfoniczne) or
kiestry, pod ba’utą u lub ieńca  publicz
ności dyr. B R U h U Ł A W A  S 2 U i X A .

Początek  o g. 3 - e j  p.p.

W o b e c  k o n i e c z n o ś c i  w y s t a n i a  e g z e m p l a r z a  d o  A m e r y k i  ( .
!!bezwzględnie i nieodwołalnie ©s ŝtoa dslsń*1

Tajemnica Przystanku Tramwajowego
I! Spieszcie, kto nie zdąży! dotychczas widzieć!!

i i
RococoU

fSowy-Swiat 63.
P o c z .  4  pp. Ostatni s ean s  !0 w.

Ostatni dzień — Wielki Francuski dramat w 6 oz.O rłów O d j u t r a

C Ó R K A  F A R A O N A
Wielki film erotyczny grają: J a n n i n ę s  Go®**

i E r n a  ( e i o r e n a .

„ Q u i-P ro  Q u o '
pod kier. artyst -liter. J .  Bocz- 
kowskiego. 2 przedstaw, o  go

dzinie 7.15 1 9 15

Pikus centra Scherlock JCofmes
rewja w 2-ch akt. z prolog. K. Toma i S-ki. Reżys. J a n  Pawłowski. 

Z udziałem całego zespołu  I na czele: K. T o m  I J .  U r s t e i n .

Przybył na skład świeży transport

HERBATY ANGIELSKIEJ
w oryginalnym n o w y m  opakowaniu

w ła s n e j  m arki

99 SIBUNION 99

NA GWIAZDKĘ!
W y j ą tk d w o  t a n i a  sprzedaż

S3 Kioiy 1 Silili
w kol. 
modnych i .  1551.

m c r Z o SlSUNKm o c h r o n n a

w paczkach */2 — V* — 7s funt- Wagi netto.
S k ła d  G łó w n y : w a ,  13 .

105-72, li4l/-8S, 25&-J4.

■

L
Oddziały* W Garncarska 3 f w WILNIE:' Dobroczynny 2.we LWOWIE: Sykstuska 54. | w KRAKOWIE: Wrzesińska 4. m

MA R A T Y ,!
©a havdzzo dogodnych warunkach!
B d o n i l f i l S i t o r ę S  rnaterjały ubraniowe letnie i bieliźniane.

K o n fek c ję  d a m sk ą  I m ęsk ą; palta jesienne
i zimowe, kostjumv, suknie oraz bielizną damską i mąsKą § H 

KONFEKCJĘ FUTftZAMĄ.
G o to w e  m ę sk ie  u b ra n ia .

Obuwie; damskie, mąskie i dziecięce.

Trykotaże: swetry, żakiety rękawiczki, pończochy i t. p.
P O L E C A

E o g & liis k i ,  Z a rem lia  i  g -ka
W a rsza w a , m iodow a f ts  6, t e le fo n  152-20.

O ddziel: Poznań, S zew sk ą  11, te l . 50-41.
o w i n ą :  Równloź wyKcnywamy ubrania  m§sxig i t a k i e  z obranego m als r j s l s  pg.

Polecrmy również w wielkim wyborze:
Zamsze wełny,  gabardiny, bostony, t r i c ó t in y jed w ab ie  w  kolorach  
najmodniejszych crepe de chine, we! wety, n inon,sa tyny,  adamaszki 
po cenach umiarkowanych,  m ate r ja iy  bielśźaiane od Vlk, 2850 metr

M agazyn B law atny
ś w i ę t o k r z y s k a  Nr. 2 . Teief. 174- 13.

ANALIZYkrwi (svfUis)moczu (go- 
nokoki), plwocin, kalu itd.

^ - ^ j e r j o l o g  j j . r  ^  J  ^
KYiUS A a s  li A 
b. asvst. przy szpitalu Virchowa. 
Labor, przyj, od 9—7, krew od 1C 

do 6.

zamszowe najm odniejsze 
pluszowe z futrem 
welurowe 
bostonowe

od 150.0C0.— 
85.000.— 
75.0C0.— 
50. 0 0 . -

flr. F. i O S T i l i i d  • J U T .*
Łazarza Chor. skór., woner., anali
zy krwi na syfilis Chłodna 26, tel. 

99-29. Od 1 - 3  1 5—7.

Dr. Eofja Eostkows&a
chor. wener., skór., analizy krwi 
na syfilis. C h f o d n a  N i  26, te- 

» lefon 99-29, od 3—5.

od 550.000.— 
.  250.0 'O.— 
.  15.COO.—

Dr. J. Zalewski
lek. as. szpil. św. Łazarza. C h o ro 
by skórne i wener. Analizy krwi. 
Targowa, osiemdziesiąt czlery. 

Tel. 77-83. 5—7, panie  4 —5.

Ol*. I. E f i l L E J A G W S K I
Choi. wener. i skór. Z ł o t a  5 0 .  
Tel. 121-30. Przyjmuje od 4 —8 w.

AM ALIZY - s,,i,,st r y ą e o *  i in.
I I I F f l f  C ł im i  I n a  5 4

-rzy Li' ^LI wprost Dworca
S‘|, r.—7*|. w., w niedziele 10—2. 

R o b o t n i k o m  u s t ę p s t w o .

Or. med. Feldhussn
b. st. ordyn. szpitala, chor. w ene
ryczne, skóry, płciowe (niemoc). 
Lecz. prom. Roentgena Wielka 11 

do 10 r. 4 — 7.

Dr. LU MU UlllfUZYK
Chor. k o b i e c a  i a k u s z e r j a .

C ltS o r in a  4 2 ,  przyjęcia od 5 —7.

„ H a s s  D©W8<4 w Pruszków e
P raąniem y utworzyć orkiestrę. Zupełny brak instrumentów 

muzycznych (Gitary, mandoliny, skrzypce, balabajki). Upraszamy, 
by — kto może, — zaofiarował.

fldres: Warszawa, Kredytowa 3. Dla d o m u  W ychowawczego

w ciągu 3 ' ch dni !eczy uznana  przez p o w a g i  
lekarskie m yd lan a  „ N i a ś ó  P - r s t  H e b d y " ,  nie  

plami bielizny, m e  przyjemny zapach. 
l la koni od świerzby I parcha

„ E K W O L - H E 8 D 4 “
N a  H e m o r o i d y —roślinne świeczki

„ R A T E L I N . H E B D A «  
T-wo E. HEBDA, Warszawa,

Elektoralna 13.
■ (

> □

99

Najtaniej w Hurtowni

Źródło Polskie 99

ZŁOTA 64, tel. 231-65, 231-44
p o l e c a :

T o w a r y  k o l o n j a i n e ,  c u k i e r ,  m ą k a ,  k a s z e  
M y d l a r s k i e  s m a r y  i o l e j e .

Wysyłka koleją I za zaliczeniem.

M A  M A T Y I
Tanio I e legancko  m oże się ubierać w P r a c o w n i  Ubiorów  

v M ęsk ich  i D am skich

M . S o b o l ,  Los/,no 73, m. l. Tal. 221-42,
{JWRGfl: Pią składzie wielki wybór materjałów angielsk . i krajowych.

p a r  N a  r a ty  “f J !
miesięcznie lub tygodniowo U błory m ę s k t a  i Okrycia 
damskie. Magazyn ubiorów męskich i okryć d am 

skich 0. Soćko, Elektoralna 45. Telefon 511-45.

M A  M A T Y
i za gotówkę okrycia i kostjumy dam skie  oraz ubiory męskie, 

L e s s n o  2 7 ,  m . 2 5 ,  tel. 403-88, >
w C l i l C U I d ,  naprzeciw bramy, ll-gie pieiro.

W y g o d n i e !  N a  r a t y ;
Wszelką g a r d e r o b ę  m ę s k ą ,  d a m s k ą ,  fu tr a  oraz kon
fek cję .  Wykonvwujemv również obstalunkl podług ostatnich 
modeli.  Wielki wybór m ah  rjałów łokciowych krajowych i z a 

granicznych i jed w a b i

□

można
N A  R A f Y

się ubierać  e legancko w pierwszorzędnej pracoWnl ubiorów 
ntęskich  i d a m s k i c h

M .  C W E J K O
Złota 26  m. 12, tel. 1S /-S 5 .

UWIOB: >,O S ^ © Z e d ! r S © Ś Ć ^ Ne^2T42dSs5̂ ê
Dla urzędn. państw, i robotn . midjskich spec ja lne  ustępstwo

I35T Ma R a ty
daję  w s z y s t k im  tan io  p ierwszorzędne ub ran ia  m ęsk ie  i damskie 
z najlepszych materjałów oraz wynajmuję wszelkie ub ran ia  czarpe

bez zastawu

H. S Z C Z Y P I O f ł  S - t o  Ki*zyskia N r .  3 5
naprzeciw Szkolnej.

Zupełna Wyprzedaż Futer!
P A ł  T A  fokowe
■ łapkowe
Kołnierza  fu tr z a n a  z  m a n k ie ta m i  
P elery n k i  k r e c ie ,  e t o l e  i m u fai.

eleganckie: szewiotowe 
trykotowe 

trykotinowe jedw abne  
Bluzki od 5.(00.— S w e tr y  od 20.000.— 

w abne od 3C.C00. —.

U W A G A .  Z powodu ogólne) s tagnacji,  wyprzedajemy 
niżej kosztu na dogodnych  war^nKach.

"II

m od 15.00ń.— 
,  lu .0 '0 .— 
.  30.000.— 

D żem pry jed-

l  Ml54. l i  !2l-7l.

A  F V T  w s z y s t k im  bez wyjątku daj«
A. «S8 icL®. a a  Ł l  •  n ip .rw szn r7f>Hn#> n h r f tn in  i^cfnriK*

 ,    .
pierwszorzędne ubran ia ,  Je s io n i  

i palta zimowe z najlepszych materjałów

S-to Jersk a  30 m. 49, 3-cia brama—partef'

Uituaili. I
i) fla GfiaUkt

l l H l y i  binokle, prezerwaty*'!

ki, kolczyki, z e 
garki, ś lubne  obrączki Z egar
mistrz G utm acher Smocza 21 róg 
Dzielnej.

m ęska na barankach
2nÓ tysięcy mk. Reg 

lan męski na futrze 180 tysięcy 
sprzedam  za^az. Piękna 64 (bez 
litery) m. 11. Handlarze wyłączeni.

ilDornli / wenervczne’ ^ zeż4czkęleczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43— / 
róg Grzybowskiej, od 4 do 7 pp. 
Dr. Rosental. Panie  2 —4.

a f i l i fn ru  marynarkowe, żakle- 
łlilililj towe. jesionki, futra,

kożuszki, burki, kuitki watowane, 
spo dn ie  sztuczkowe sportow -, 
w wielkim wyborze po cenach 
najniższych własnej wytwórni na 
składzie. Sipowski i Majewski, 
Chmiejna 49, li p. front przy owor- 
cu Wiedeńskim Uwaga: uszycie 
garnituru 35.' 0Q.
jpjjUjg skrzypiec, gitary m an d o 

liny; tysiąc marek. Nowo
grodzka 23—19.

d o  s z y c i a  
„Kasprzyckiego* Ta

nio -  Hurtowo—Detalicznie. War
szawa, Marszałkowska 153.

flUZfil!

Hsfuzln na suknie oraz bie,iz'nę  na poczekaniu  Chło
dna 41—21.ił mim
papierośnice, teki, walizki, ku fe r
ki i t. p. poleca po cenach  praw 
dzie ie konkurencyjnych. F ab
ryczny skiad wyrobów skórzan ch 
Eugenji Jerozolim skiej i S-ka 
fll. Jerozo lim skie  21.

iii m i  iincu ujmie
pluszowe, zamszowa, weiurowe 
i kowcrkolowe w wielkim wybo
rze Marszałkowska 58—8, bram a 
II piętro.

Ha ra i ' l  okrycia damskie Złota 
U a ł u l j  > 6 -2 9  ł l ga  brama.

$3 FDlT ' Za ubiorydam skie  i męskie  M. 
Fel, Miła 5.

„Venus*, najlepsze, 
noże do golenia  nadeszły. Naj' 
łaniej bo w p o d w ó r z u .  O p t y k 
„ f lk s t “ . Je rozo lim ska  33 róg Mar  
S z a tk o w sk ie j .  .

Jintla damiKie
kolory i gatunki Marszałkowski
8, - 65.

(lrfritU artystyczne Zfotografj1 uMidlj od  3 00 mk. ZjednO* 
czenl portreciści.  Złota 16. ^

.lepasietia(cerowaczk8) wykwfl-lifikowana n a s / tu c ż '  
ny jedwab p o t r z e b n a  To*- 
. .Orient”, Długa 5 \  tel. 10-89 od 
9-ej do 2-ej i od 4-ej do 7-ej.

Uniw. IV roku udzieli* 
lekcji. Uczy doroslyc*1 

Twarda 20 m. 4.
i M n t

i7Vifl , a n io  g a rn i tu ry  u c z n io # '  
J I v sk ie ,  pa lta .  Pracowni®

chrześcijańska Żelazna 34—9.
TC nlljl miesięcznie. K orepety  

cje, na świadectwa i n®11'
kowo zaniedbanym . Student Ci®' 
pła 7 - 1 2 .  Od 2 -5 . ___

T,«n leczniczy oczyszczony skł®d 
l l uU apteczny. Niecała Tfe 3. _

kowalski z narzędzi®'
mi do wynajęcia ^  

Warszawie. Wiadomość ul. Gr^' 
jecka 66 — 4.

7CDU sztuczne bez p o d n l e b l e ’ 
LLu I nia, korony, mosłki, rep®”
racje w przeciągu 2 godzin, 
konywa punktualn ie  na dog o®' 
nych warunkach z kilkoletni® 
gwarancją. Laboratorjum zębó" 
sztucznych. H. Ratuszniak. Les*' 
no 36, telefon 274-49. U w a g ® '  
Diuga bram a, U-gie piętro, m, **

aż y*is h (iii su
i Ubiorów Damskich, dziecięcyc , 
i dla uczącej się młodzieży 
Szyszko iH a r s z c j a k o w s k a i  8 ’
Ceny na  Palta, Trykotaże zn®c '
nie zniżone.

Kcdaktor naczelny dr. Feliks Perl, Redaktor odpowiedzialny Jerzy $ 4apiro. Wydawca: Rada Naez. P. P. S. Cdbito w drt̂ vrni „Robotjiika“. W a r e c k a  1


